
ZGODA
Organ Zwiąku Narodowego Polskiego w Sta

nach Zjednoczonych Północnej Ameryki 
wychodzi w każdą Środę.

w Milwaukee Wisconsin 465 Mitchell.Str.
Prenumerata wynosi w Ameryce rocznie ' $2 00
Po za oceany . $3.00

^arząd AkcyjonaryJuszów.
Mas. Kucera, prezyd. 186 W. 12 Str. w Chicago.
Fr. Sowadzki, sekretarz 213 De Koven Str. w Chicago.
W. J. Lewandowski, kasyjer. 11 Court Str. w Chicago.

Zarząd Drukarni.
Wal. Piotrowski, kasyjer. 350 Milwaukee Str. w Milwaukee.
K. Małek, sekretarz 465 Mitchell Str. w Milwaukee.
1. Weńdziński, redaktor dto.

Cena Ogłoszenia.
Ud wiersza drobnego druk u w kolumnie raz jeden 25c.
Od caia $1.00

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie, na
rok $10.00

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo
mych niżej cala druku...............................................50Ot

Przy powtórzeniu połowę.
Wszelkie pieniądze mają -być przesyłane na ręce Ka- 

syera „Zgody” pod adresem: —
Walenty Piotrowski 350 Milwaukee St, Milwaukee, Wis. 

Korespondencje, dotyczące się Redakcyi, ogłoszenia, 
zasięganie jakichbądż wiadomości od gazety, winny być 
przesyłane wprost:

Do Redakcji „Zgody” 
1 : • * ■ Mitwerakrc, Wisconsin.

Rękopisma się nie zwracają

Nr.
Akcyjnego Związku Nar. Pol. wSt.Zj. Pół. Ameryki.

Od Administracji.
Podajemy do ogólnej wiadomości Se. 

Publiczności Polskie , że obywatel Józef

stał mianowany kołektorbrn „Zgody" z 
upoważnieniem odbierania pieniędzy za 
wystawianiem kwitów na drukowanych 
blankietach Zgody.
Należytość na Zgodę zapłacić można, albo 
poi adresom obywatela „T. Grodzki 185 
Chr\stie Str., New York N. Y., Station 
B.” albo za pokwitowaniem do rąk nastę
pujących pp. agentów.

w Nowym Yorku; St. Śleszyński 72 Divi- 
sion Str. J. Patzzykowski 138Ludlow St.

w Brooklinie E. D. & Greek Point: P.P. 
Teodor Kornobis 159 5-th St. Brooklyn 
E. D A. Odasz,856 Fulton Str. Brooklyn 

W Jersey City; P. Leon Jurkowski, 454 
Grovę Str. W. Budzyński, 43 Colos Str.

w PhiladelphiaPa: Pstrokoński róg 5tej 
& Thompson Str. J. Lipiński, 104 N. 2ga 
ulica. J. Andrzejkowie^, GON. Front Str.

w PiTTaBURGiiPa: J. Rosiński,L. B.llcm- 
stesu Alleghany Co.
w Chicago III. Do Rządu Centr. Zw. 
N. Pol. na ręce jener. agenta M. Kucery 
18G W. 12-th Str. M. Majewski 709 Mil
waukee Ave. A. Drzymała 91 Caualport 
Ave. E. Dankowski 58 Liberty Str. St. 
Luuferski 123 Brown Str. Sowadzki 449 
S. Desplain Str. Fr. Koch 734 W. 18 Str.

Jan Kowalski w South Chicago.
w San Francisco Cal: P. B. L. Łaski 

1,235 Market Sir.
w Grand Rapids, Mich: P.M. Główczyń- 

ski, 22 W. Bridge Str.
w Louisville Ky: Jan Richter, 15ta u- 

Jica między Rowan i Portland Ave.
w South Bend Ind: Bolesław Siwiński.
w Bay City, Mich., W. V. Pry boski, 

12 str. bead of Washington.
w Detroit Mich: Pan Jan Dembiński 

474 Orleans Str.
w Du Lutu; M. Ludwikowski cor. Jun- 

ction & Nubrasta Ave.
w Milwaukee, Wis.: Wojciech Michalak, 

788 3 ave. Krause, nauczyciel na Frank
lin str. w Iwszej Wardzie. Piotr Skrzyń
ski 939 Doty sir.
w Poniatowski Wis. Józef Blaszka, 
w Alberta Sauk Rapids Min. Jan Wamka. i 
w Chicago Jun krzemieniecki 518 18-th ( 
atr. upoważniony do kolektowania pienię- . 
dzy.

w. lf.mont ill. M. Szlachctka.
Z braterskiem pozdrowieniom.
DYREKCYA FINANSOWA,

Zwołanie Sejmu!
Rodacy!

Stosownie do Konstytucyi Związku : 
Narodowego Polskiego Artykułu 6go pa
ragrafu 4 go,

Uważam za konieczne zwołanie Sej-- 
mu, i zwołuję „Sejm nadzwyczajny" na 
dzień 21go Lutego t: r. do Chicago.

Przyczyną zwołania tego Sejmu jest 
głównie, podniesiona myśl, przez Vicepre- 
rzydenta Edwarda Dankowskiego w Rzą
dzie Centralnym założenia kolonii Polskiej 
wyłącznie pod opieką i protekcyą Związ
ku Narodowego Polskiego. W tym celu 
zebrałem ile mogłem potrzebnych wiado
mości, w jaki sposób nasi bracia, mający 
zamiar osiąść się na roli, mogą nabyć po 
ćwierć sekcyi, czyli 160 akrów roli naj- 
lepszej za darmo. Zarazem postarałem 
fiię o to, aby biedniejsi znaleźli w pobli
żu zimą i latem dobry i stały zarobek. 
Prezydenci Towarzystw i grup Związko- i 
wych w Chicago będą łaskawi porożu-1 
mieć się^z Rządem Centralnym w Chica- • 
go, aby ogłosić walne posiedzenie intere
sowanych Rodaków wieczorem w Hali 
posiedzeń Sejmu, aby wszyscy mający 
życzenie przyjść w posiadanie, tak znacz
nego obszaru i wybornej loli, mogli z 
żego korzystać.

Rodacy ! Niechże to będzie dla Was 
rękojmią i dowodem, że Związek Naio- 
dowy Polski pracuje dla was i polepsze
nia waszego bytu. Pragniemy przekonać 
was i zarazem dowieść na tem nadzwy- 
czajnem posiedzeniu w Chicago, że Zwią
zek stara się nietylko o dobro własne, lecz 
o dobro i polepszenie bytu całego Narodu 
Polskiego rozproszonego tu w Ameryce, 
ale i cierpiącego pod jarzmem naszych 
wrogów.

Pamiętajcież że połączeni prawdzi- 
wem Patryotyzmem, i wzmocnieni Jed- 
imścią i Zgodą, możemy z łatwością wiel
kie dziełu do błogiego skutku doprowa
dzi,!, a rozdrobnieni i rozdwojeni, jak mu- 
ehy pomiędzy obcymi wyginiemy.

Dotąd pokazaliśmy Światu iżeśmy 
byli w stanie, będąc połączeni, nieść po
moc pozostałym wdowom i sierotom po 
zmarłych naszych członkach. Założyliśmy 
i utrzymujemy nasz własny Organ, przez

. $0.50
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kierujących nim, trzeba zagłębiać się w i przyczyn i
tradycyjach, w opowiadaniach, w pamię
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niemałe postępy w oświacie 
Europa od IXgo stulecia, zaraz
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-tóry wspólnie się pouczamy i pomagamy 
obie. Założeniem kolonii wzbogacimy

•i siebie samych najpierw pojedj.. po
tem i zbiorowo i pokażemy drogę innym, 

, chociaż jeszcze nie są złączeni z nami, iż 
kochamy zarówno wszystkich, którzy są 
prawymi Polakami, szanujemy i broniemy 
wszystko co Polskie.

Związek Nfarod. Polski
pragnie każdemu Polakowi na tem 

walnem zebraniu podać sposób, jakim mo- 
źna przyjść do niezależności i posiadania 
znacznego obszaru ziemi za darmo!

Wynagrodzenia od was za to żadnego 
nie żądamy ani też nie staramy się ud je
dnego do dwóch dolarów na akrze zara
biać .

Projekt kolonii i szczegóły będą od
czytane na posiedzeniach Walnych i 
Związku, aby każdy mógł skorzystać 
i podać swoje zdanie. Dla tego głównie 
upraszam w Imieniu Związku aby 
Towarzystwa mające zamiar połączyć się 
ze Związkiem wysłały swych Delegatów 
z listą członków i załączoną sumę wstęp
nego podług Konstytucyi Związku.

Wy młodsi bracia Rodacy! pamię
tajcie, że na naszą pracę i postęp w Zwią
zku uważają i łzawym okiem patrzą nasi 
prawdziwi Patryoci i Weterani 3Igo ro
ku. Zastęp już Ich jest bardzo mały, i 
wkrótce spodziewają się świat ten poże
gnać.

Z szacunku dla nich, a z miłości i po
winności dla naszej Matki Ojczyzny, do
wiedźmy tym Wiarusom czynem, że mo
gą spokojnie żegnać się z tym światem i 
z wesołym obliczem stanąć przed Tron 
Najwyższego, bo zostawili godnych po
tomków, którym czuwanie nad Ojczyzną i 
Wiarą pozostawili. Niech hasło ich „Za 
naszą i Waszą Wolność" pozostanie i na- 
szem hasłem, z dodaniem tego tylko „Dla 
siebie i naszych Rodaków będziemy pra* 
cować tu na obcej, lecz wolnej i przyjaz
nej nam ziemi. Niech z naszej piersi za
grzmi głos czysty: Niech żyją Weterani 
z 31go roku. Niech żyją z lat później
szych 48 i 63 roku, niech żyje mocnieje i . 
wzrasta Związek Narodowy Polski, bo 
i my, chociaż młodzi, a nawet już 
tutaj wychowani, idąc w ślady tych We
teranów kochamy naszą Ojczyznę, i dla 
niej połączeni w Związku Narodowym 
Polskim przysięgamy do zawarcia powiek 1 
pracować.

Kończę do Was kochani Rodacy sło
wami :

Niech żyje Polska—Niech żyje Zwią
zek Narodowy Polski, założony w Ame
ryce przez prawych Synów Matki Polski.

Minneapolis Minn. 31 Stycznia 84 r.
Franciszek Gryglaszewski.

Dziejów Polski
Walk o Niepodległość.

Przedstawił
Stefan Baszczyński.

CZĘŚĆ I.
Dziejowy rozwój Polski i ważniejsze 

zdarzenia w Europie.

(Ciąg dalszy).

VII.
Pierwiastki moralne w organiza* 

cyi Polski.
Ponieważ w Polsce, ściśle mówiąc, 

zasadniczych praw politycznych nie było 
spisanych, a tylko kodeksy pojawiły się 
w średnich wiekach naszych dziejów, 
przeto szlachta rządziła się, podobnież 
jak lud włościański, zwyczajami, a do
mowe sprawy i spory także załatwiała 
sama między sobą, nie odwołując się do 
urzędów. Zamiłowanie pieniactwa rozwi
nęło się dopiero przed rozbiorem Polski, 
gdy upadł duch narodu, a z jego upad
kiem moralna siła osłabła. Zawsze je
dnak w każdej czynności przewodniczył 
wzgląd na te trzy rzeczy: na Boga, na 
opinią publiczną i na praktyczność za
miaru. Mówiono powszechnie:

,,Przed każdem ważniejszem przed
sięwzięciem należy zastanowić się nad 
tem:’ czy się godzi? czy przystoi? czy 
potrzeba?" 1

itego 1884 i

h the Maiła r

Istniała wprawdzie wielka różnica 
między szlachtą a ludem kmiecym, mię 
dzy „stanem rycerskim" a rólnikami; ali 
stosunek patryarchalny coraz więcej za 
cierał tę różnicę, coraz* więcej zbliżał z 
sobą dwie klasy- Ci co nie znają dzie
jów naszych, ani wyjątkowych stosunków 
owych, ani zwyczajów polskich, które 
weszły w życie i pisane prawa zastąpiły, 
zrozumieć tego nie mogą. Historyja ani 
prawodawstwo nie dają jeszcze wyobra
żenia o ustroju tego mocarstwa. Dla zro
zumienia ducha narodowego i sprężyn

tnikach, wreszcie nawet w ludowych pie
śniach. Życiorysy znakomitych mężów 
rzucają także światło na wewnętrzne sto
sunki narodu. Przytem pamiętać trzeba 
o tem, że liczba ludzi wolnych, czyli 
szlachty, stawała się coraz liczniejszą. 
Można ztąd brać miarę, iż w XVIItym 
wieku już bywały zdarzenia, w któryca 
pospolite ruszenie składało się z dwóch- 
set tysięcy szlachty zbrojnej. Duch pol
skich ustaw dążył do tego, aby w szy 
stkich włościan uszlachcić, a wszystkich 
mieszkańców, obywateli kraju, uczynić 
dobrymi, zacnymi, pożytecznymi Ojczy
źnie, społeczeństwu. Gdyby Konstytu- 
cyja 3go Maja była się utrzymała, wy
dałaby była nieocenione następstwa.

Ale zepsuta, zmateryjalizowana Eu
ropa oddziaływała niekorzystnie na Pol-. 
skę. Kraj ten, dla tego że był najlep-1 
szym pośród wszystkich, uznanym był za : 
anomalią; jego polityka zdawała się nie
praktyczną. Jego ustawy okrzyczano za 
szkodliwe. A jednak Polska od dawna
j uż miała w politycznem życiu swojem
to wszystko o co potoki krwi lały się 
później w innych krajach; Polska od da
wna praktykowała już te zasady i urzą
dzenia społeczne, o których marzyli do
piero wszyscy teoretycy i filantropi XIX 
wieku.

Najważniejszym żywiołem istnienia 
i rozwoju Polski był pierwiastek moralny; 
gdy stracił siłę, Polska, pozbawiona du
chowej mocy, musiała upaść pod naci
skiem fizycznej przemocy.

Polska póty miała samodzielny7 byt 
polityczny, pokąd każdy ożywiony7 był 
rozkosznem uczuciem: służyć i poświęcić 
się dla Ojczyzny.

VIII.
Początek zbrojnych.walk 

o niepodległość.
W dziejach Polski nie ma odrębnych 

zdarzeń. Przeszłość łączy się z teraźniej
szością, a z teraźniejszości wypływa przy
szłość. Wszystko jest wynikiem tradycyi 
uświęconej wiekami i narodowego ducha.
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który obok króla przy^ł
ktatorską władzę, w 
Salderna, rodem 
zadaniem było poró 
wach religijnych przy 
skiego dwnrit^' Do TWjs' 
dodada dwóch Niemców v7 m< 
wojsku służących, odznaczają 
wnież jak Saldem najnikczi 
zbrodniami , prowadzących 
życie pod każdym względen 
tedy, Karr i Igelstroem, - 
nie dyssydentów! Jeździli । 
jednej prowincyi do drogiej, 
jąc Biskupom, iż im nic woli 
się na sejmach o dyssydentach

tam

ki

, ani o po
bycie wojsk moskiewskich w Polsce, ani 
o przymierzu z carową. Dodawali przy
tem, iż w razie przekroczenia tych roz
kazów7 imperatorowej, zostaną uwięzieni, 
a ich dobra oddane na łup źołnierstwu 
Od tej chwili zaczęła się owa opłakana 
sprawa dyssydentów, którzy oddawali się 
zupełnie pod opiekę carowej, jej wojsk 
i siepaczów. Utworzyli nawet dwie nie 
prawe konfederacyje (w Marcu i Kwie- 
tniu 1767go roku) przeciw Ojczyźnie na 
wyraźne żądanie Katarzyny Ilgiej i Fry
deryka ligo, pod osłoną wojsk nu skie- 
wskich!

Odtąd gabinet petersburgski trzymał 
się jednej polityki; odtąd naród polski 
trzymał się swojej tradycyi, stós-wnie do 
przysłowia, którem ją doskonale wyraził 
jeden z naczelników7 Kmfederacyi Bar
skiej, Maryjan Potocki. Gdy Repnin w

Dla tego nieco -obszerniej zastanowiłem lozmowie z nim pozwalał sobie niewła-
się nad wewnętrznem urządzeniem naszej 
Ojczyzny. Bez tego bowiem zrozumieć 
nie można ani powodów upadku Polski, 
ani przyczyn tego prawie nieprzerwanego 
szeregu powstań w narodzie.

Ta wytrwałość w zachowaniu nie
podległości zdobyła nam serca szlache
tnych i sprawiedliwych. Dyplomacyja 
była zawsze przeciwko nam; ale ludzie 
czujący godność i miłujący wolność byli 
i będą zawsze z nami. Nie ma w świę
cie tak nikczemnego narodu, któryby o- 
bojętnie patrzał na mięszanie się w jego 

‘ sprawy obcego Państwa, jak to było za 
czasów Katarzyny Ilgiej u nas, gdy Sej
my radziły, gdy król jeszcze siedział na 
tronie!

Dla tego Konfederacyja Barska, bę
dąca nieuniknionem, logicznem następ
stwem przeszłości, wywołana rozpaczli- 
wem położeniem kraju w owym czasie, 
jest jednym z najwspanialszych pomników 
patryotyzmu, jedną z najświetniejszych 
kart naszych dziejów. Odtąd też aż do 
roku 1863go, przez lat dziewięćdziesiąt 
pięć, właściwie od 1768go do 1860go, 

• więc przez 92 lata, Polska bądź w woj
nach regularnych i powstaniach, bądź w 
usiłowaniach zrzucenia jarzma i poświę
ceniach bez granic, czternaście razy da
wała dowody, że żyje, a w niewoli żyć 
nie może.

Czternaście razy walczyła lub zamie
rzała wTalczyć z bronią; a gdy przeko
nała się, iż przemoc wzięła górę, że fizy
czna siła, przy wydoskonalonych środ
kach materyjalnych jest zbyt wielką, aby 
z nią mógł mierzyć się naród skrępowa
ny, postanowiła wyrabiać w sobie potęgę

ściwych żartów, chełpiąc się przewagą 
carowej w Polsce, Maryjan Potocki od
powiedział mu:

— Słuchaj, Jenerale! Jest u nas sta
re przysłowie: Polakowi można łatwo 
wydrzeć kontusz, a nawet żupan, ale jak 
mu kto chce zabrać i koszulę, odbiera 
wszystko.

Polacy prócz uczucia wkorzenionego 
miłości Ojczyzny, które nie dozwalało 
im znosić spokojnie poniżenia i niewoli, 
zawsze zmuszani byli do zbrojnych, cho
ciaż czasem rozpaczliwych powstań przez 
samychże ciemięzców.

IX.
Klucz do zrozumienia dziejów 

Polski. — Przyczyny klęsk 
w Europie.

Jeżeli dla zrozumienia przyczyn ka
żdego powstania w kraju naszym nieod- 
bicie potrzebną jest znajomość i właściwa 
ocena wewnętrznych dziejów naszych, do
mowych stosunków narodowych, to nie
uniknioną jest rzeczą: przypomnienie sta
nu Europy w porównaniu z życiem Pol
ski, przedstawienie, chociażby pobieżne 
tylko, ważniejszych zdarzeń na obcych 
ziemiach jednocześnie ze spokojnym roz
wojem Rzeczypospolitej polskiej.

Kto zna ojczyste dzieje, wie, co się 
u nas działo za dynastyi Piastów. Nie 
ma więc potrzeby tego powtarzać. Ale 
rzadko kto przy rozpamiętywaniu naszych
dziejów zwraca wzrok na inne państwa. 

Do wygaśnięcia dynastyi Piasta, do
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po śmierci Karóla Wielkiego, przez tych 
sześć wieków prawie przedstawiała prze
rażający7 widok.

Za przykładem Karóla, zwanego Wiel
kim, który mieczem wprowadzał Ewan
gelią Chrystusa od Atlantyku aż do na
szych Karpat i „na chwałę Bogu" wy- 
ciął w pień dziesięć tysięcy bezbronnych 
Saksonów, cesarze teutońscy, wyobrazi 
wszy sobie, że są imperatorami rzymski
mi ,,z Bożej łaski" i mają prawo do 
„sukcesy i", chcieli być „panami świata.“ 
Przez tysiąc lat nie dawali spokoju Italii, 
ciągle niszcząc ten kraj piękny, przez 
dziesięć wieków trzymając naród włoski 
pod jarzmem.

Tu należy zatrzymać na chwilę uwa
gę nad okolicznością, nad którą nikt mo- 
że się nie zastanawiał. Utrzymują zwy- 
kle, iż Polsku zaczęła upadać od chwili 
wprowadzenia obieralnego tronu. Owa 

j .jdekcyja" zaliczona do najgłówniejszych 
•zyczyn klęsk naszych. Trudno temu 

aprzeczyć, gdyż rzeczywiście z wyga- 
। ścięciem panującego rodu Jagiełłów za- 
(częły się intrygi, a potem nieszczęścia 
Polski. Ale owa epoka wprowadzenia 
obieralnego tronu jest tylko pozornie po- 
• zątkiem upadku Ojczyzny naszej; zbiega 
• ię tylko przypadkiem z dziejową chwilą, 
gdy śąsTedźi Polski, zacząwszy od Iwana 
Jlgo i Iwana IVgo z jednej strofty, z 
‘rugiej zaś od Maksymiliana zgromione
go pod Byczyną (1588go r.), nieustannie 

dążyli przez lat dwieście do przywłaszcze
nia sobie - polskiego tronu, a w końcu do 
podzielenia się nim pospołu. Wszak po-

sobie p? <.a apostoł 
stwa, aby „w imię Chrybiusa - zmuszać 
mieczem wszystkich do przyjęcia religii 
chrześcijańskiej. Kilka drobnych przy
kładów w tym względze za Mieczysława 
Igo i Bolesława Chrobrego należy do 
nielicznych wyjątków. Żaden z królów 
polskich nie mącił Europą za prawa suk
cesy! do tronu.

Oto są główne cechy odróżniające 
dzieje Polski od historyi całej Europy. 
Przepaść je oddziela! Oto jest klucz do 
zrozumienia naszych dziejów7.

(Ciąg dalszy nastąpi).

nam czynić wyparła.
Ciekawa rzecz, ź > w gazetach rosyj 

skich pojawjają się peryodyczne pogłoski 
ni mniej ni więcej, jak o powstaniu u nas 
Łączy się to zwykle z kwestyą oczekiwa 
nej wojny, która jest niewątpliwą cjfrą 
we wszystkich rachunkach dyplomatycz
nych, choć ci i owi zalecają uważać ją 
tylko za zero’. Czyżby interesowano się 
stanowiskiem, jakie zajmie kiljjumiljono- 
wa ludność wobec przypuszczalnego nie- 
miecko-rosyjskiego zatargu? Czyżby przy
puszczano. że takie lub inne zachowanie 
się nasze wywrzeć może wpływ na prze-

■ mu. j/mewniK pouncf^ > łąko o- 
ujaw nietolerancyi, ponieważ, mówi, me 
są to katolicy, lecz uczniowie innych wy« 
znań z szóstego i pierwszego gimnazyum. 
Po stronie polskiej głos jeden odpowie
dział, usprawiedliwiając, że mc że jakie 
fałszywe wieści o nieszanowaniu przez 
władze świąt katolickich, przedarły się do 
wiadomości tłumów i z tąd nieporozumień 
me i zajśc e. Otóż godzi się wiedzieć tym, 
coby dotąd o tem nie wiedzieli, że wieś
ci podobne nie są wcale fałszywe. W gi- 
mnazyach prowincyonalnych Królestw. , a 
w szczególności we wszystkich gimna
zjach miast położonych z prawej strony 
V isłj , s w iętu katolickie nie są obserwo
wane od lat już wielu. Uczniowie zmu
szeni są chodzie do szkoły na dwie go
dziny lekcyi. Nieobecność w szkole w

uiędzy obieralnymi królami mieliśmy
nakomitych, którzy w niczem nie ustą-
ńą Piastom i Jagiei Mieliśmy mą-
.rych i walecznych. Stefan Batory, Wła

dysław IVty, Jan Sobieski, Stanisław Le- 
zczyński zajmują w ciągu tych dwóch 

wieków (od śmierci Zygmunta ligo w 
1572gim r. do pierwszego rozbioru) prze
strzeń czasu, licząc lata ich panowania, 
wynoszącą razem pięćdziesiąt pięć lat, 
Długie a smutne rządy Zygmunta Ulgo, 
wraz z niepomyślnem panowaniem Jana 
Kazimierza Wazy zajmują sześćdziesiąt 
pięć lat. Ale pod rządami tych dwóch j 
królów mieliśmy znakomitych widzów;' 
a przecież Zygmunt Hlci, Władysław 
IVty i Jan Kazimierz należeli do jednej 
dynastji. Mylnem więc jest mniemanie, 
że idea dynastyczna jest najpewniejszą 
deską bezpieczeństwa i. ratunku, że każda 
dynastyja, bądź co bądź, przynosi szczę
ście ludom. Gdyby praojcowie nasi, za
miast szukania pretendentów do tronu za 
granicą, obierali byli królami takich mę
żów, jak Jan Zamojski, Stanisław Żół
kiewski, Karol Chodkiewicz, Jerzy Lu-

biegakcyi?
Wpływ ten 

niż wątpliwym, 
wpływ wyrzeeby

wydaje nam się więcej 
Za to niezaprzeczony 
musiało zajęcie przez

nas takiego lub innego stanowiska nie na 
L s wojny już, ale na naszą przyszłość. 
Po wojnie z pewnością zawaźyćby mogło 
na szali to, co robiliśmy podczas wo ny. 
I dla tego jedynie mter. sującem być mo
że dla nas pytanie co robić?

Rosyanie opowiadają sobie, że się go
tujemy do powstania, które jest bliskie. 
Czasem wydaje im się, że nawet nie do
czekamy z niem do wojny, lecz wybuch 
niemy sami ... Ponieważ świat d-je się 
łudzić, kłamstwem, jeżeli je tylko usta
wicznie słyszy, 'warto zaznaczyć tajemny 
cel podobnych insynuacyj. Jest nim 
niewątpliwie chęć trzymania nas w sza
chu, dyskredytowania wszystkich głosów 
naszych i za nami mówiących. — Naj
łatwiejszy to ze sposobów usprawiedli
wienia przed sobą nadużyć administracyj
nych i politycznych, jakich się względem 
nas dopuszczają. Bo skoro niby jesteśmy 
ludźmi, którzy właśnie dziś, jutro za ó- 
ręż chwycą, wszelka surowość ma być 
przez to usprawiedliwioną. Ile jest bez
czelnej obłudy w takiem postępowaniu, 
każdy pojmuje. Tembardziej, że nikt le
piej od rządu i dzienników, powtarzają- 
coch baśni o powstaniu, pie jest przeko
nany o fałszu tego co mówią. Nikt o po
wstaniu tu nie myśli, naturalnie z wyjąt-

ś«ięto uważaną jest przez władzę za ro-^ 
dzaj buntu, a w każdym razie za objaw 
nieprawomyślności, pociągający za sobą 
jak najfatalniejsze następstwa. To tuz 
dzieci najbardziej pobożnych rodziców na 
wet dzieci chore — w święto bezwarunko
wo do klasy idą. Skoro więc Warszawski 
Dniewnik zauważył nie/adoa olenie w 
publiczności na widok malców maszeru- 
jącj ch w ś a ięto, z tornistrami, niech to 
pohży na karb owego nadużycia, które 
w podobnym wypadku każdemu żywo się 
przypomina. I rozumniej postąpiłaby re
dakcja „Dniew." żeby zamiast wywodzić 
skargi r a netohra cj ę naszą, zaleciła 
tym, u imienia których przemawia, aby 
przestali gwałcić nasze sumienia. Nieto
lerancja religijna jest po stroiiie Dniew- 
nika i przyjaciół jego, po naszej stronie 
jest tjlko nitt derancja niesprawiedliwoś
ci, i której nie uleczy nas— nawet „Dnie- 
wnik.

bomirski, Stefan Czarniecki lub im po- kiem owych dziennikarzy. Nikt tu nie 
dobni, innych Polska doznałaby była lo- myśli o niem, nawet na wypadek wojny.
sów7. A wszak bezstronna historyja nie 
może zupełnie potępić Jana Kazimierza. 
Przytem w Polsce nieznane były zasady, 
iż władza królewska ,,pochodzi bezpo
średnio od Boga", a tron, jako ,,wła
sność dynastyi“, przechodzi „z prawa 
następstwa" na „sukcesorów" każdego 
króla, choćby najodleglejszych, chociaż
by wymyślonych. Pod tym więc wzglę
dem także Polska stała wyżej od innych 
państw7 i szła przodem, o całe wieki wy
przedziwszy ludzkość; wierną była w pra
ktyce od dawna tym ideom, za które, 
jako za nowość, krew7 lać się zaczęła w
czasie wielkiej francuzkiej rewolucyi. Gdy-

Tak jest — nawet na wypadek wojny. 
Ktoby chciał wj razić prawdziwą opinję 
ludności Królestwa, będzie musiał wyz
nać, że spokojne zachowanie się nawet w 
razie wojny, uważane tu jest jako konie
czność polityczna.

Gdyby bowiem poperana przez nas 
strona zwyciężyła, po wojnie rachowała
by się wcale nie z usługami naszemi, lecz 
z rzeczywistą siłą polityczną i ekonomicz
ną jaką kraj przedstawiałby ze względu 
na przyszłość, tj. z rzeczą której nam od 
poparcia nie przybędzie. Gdyby strona po
pierana przez nas przegrała — wtedy nie
wątpliwie porachowaliby nam zwycięzcy

by zaś w szystkic przyczyny klęsk całej niechęć naszą, a my bj libyśmy podwój- 
Europy (prócz Polski) chcieć sprowadzić nie zrujnowani i bezbronni. Zatem spo

kojnie czekać na los zatargu, oto jest fi-do d^óch tj Iko pierwotnych i najgłó
wniejszych, możnaby śmiało powiedzieć, lozofia, jakiej na dzisiejszą dobę wymaga

od nas interes kraju. Moskale wiedzą oiż niemi były: oc' nas interes kraju. Moskale wiecizą o
1) przekonanie o niebieskiem pocho- tem. Nie mówią też oni wyraźnie o pow- 

dzeniu każdej władzy z Bożej łaski, ’ staniu w Królestwie, ale w ogóle o pow-
• 2) mniemane prawo do sukcesyi na ' staniu Polaków.—Jakich więc? Poznań- 

tron .skich czy Galicyjskich?.... Przeciwko
Te pojęcia, chociaż istniały w Pol- komu? Przeciwko swym rządom, czy 

sce, ale w innej formie i zawsze ograni- przeciw Rosyi ? Jedno i drugie jert za
czone wolą narodu. Dla tego tez Polska 
sama mniej klęsk ponosiła, niż inna kraje 
europejskie, a bez porównania mniejsze 
cierpienia, nawet podczas wojen, sprowa
dzali na lud nasz królowie polscy, niż 
monarchowie pozostałej Europy. Żaden

równo niedorzeczone i okazuje, że dzień-

z najpotężniejszych królów polskich nie 
wstąpienia °na tron polski*’Władysława ■ marzył nigdy o tem, aby obłudnie „bio- 
Jagiełły (1386go r.), gdy Polska rozwi- rąc imię Pana Boga nadaremnie", pano- 
jała się spokojnie, normalnie, czyniąc’wać nad całym światem. Żaden z nich

nikarska przewrotność polityczna nie cofa 
się nawet przed jawenm głupstwem, jeżeli 
tylko może być pewna, że złe podszepty 
wyrządzą słabym nową krzywdę, lub pa
nowanie starych umocnią.

„Warszawski Dniew." podniósł w 
przeszłym tygodniu zarzut właściwego 
zachowania się publiczności naszej wzglę
dem uczniów idących do szkoły w ścięta

Kochani Rodacy!
Chociaż niezdolny do pióra, bo ręka od 

ciężkiej pracy, to jednak czuję się być obo
wiązanym moim Rodakom zwrócić uwagę na 
przedmiot, który niejednego z nas tak łat
wo zwiedzie, wyciągając z kieszeni pieniądze 
a i dość ra2y przyprowadza do nieszczęścia.

Tak w Cnicago jak i w innych większych 
miastach czytamy ogłoszenia, że tyle albo 
tyle tysięcy robotników do stanu Louisiany 
potrzebują, że płata dobra bo 2 doi. i 25 cnt. 
dziennie, żywność tania i dobra, robota stała 
na całą zimę. Agenci umieją róźnemi kłam
stwami ludzi manić. Jak inni tak i ja dałem 
się namówić do Louisiany, gdzie jak inni 
myślałem duży pieniądz zarobić. Ale inaczej 
się tam dzieje. Gdy przyjedziesz do New O- 
rleans albo w inne miejsce, odeszlą cię okrę
tem do tej roboty, której nieraz długo szu
kać musisz. Na okrętach tamtejszych sami 
negrzy, którzy na podróżnego czatują jak 
kot na mysz, a gdy zacnie obiorą go z pienię
dzy w bardzo zręczny sposób, bo wszystkie 
kieszenie nawet i ubiór do gułogo ciała po- 
strzygą. Zegarki, rzeczy i kapelusze nie są 
od nich bezpieczne. Nieraz możesz widzieć 
że grupa robotników z okrętu wj chodzi w 
gołych głowach, a na ustach przekleństwo i 
płacz.

Przy walach które sypią nad Mississippi 
rzeką, trzeba ciężko pracować a przy tein 
prawie wciąż w wodzie i błocie stoisz, do te
go ciągły deszcz jest nieznośnym i niejedne
go w chorobę wprowadzi. Co do życia to ta
kie liche że bodajby trzoda jeść chciala, a 
noclegi dla bydła stosowniejsze. Kontrak- 
torzy tych robót, są to łotrzy i oszusty. 
Przed ukończeniem roboty znikną bez śladu, 
zostawiając kilka set robotników bez zapła
ty obdartego, który na piechotę do domu 
wracać musi. Inny kontraktor bierze znów 
po nim tę samą robotę i znów powtarza się 
to samo. Zdarza się, że niektórzy cokolwiek 
zarobią ale to z potrudna. Niemasz tam ko
ściołów ani żadnej pociechy duchownej. Na
trafić można nad rzeką Mississippi sta Po
laków, którzy tam pracują i żaden nie możo 
powiedzieć że mu dobrze, bo wszyscy narze
kają.

Kochani Rodacy, jeżeli który ma ochotę 
tam jechać, albo będzie od kogo namawiany, 
nie wiedząc jak tum rzecz stoi, niech się do
brze zastanowi, bo straci pieniądze i zdrowie 
a stan Louisiana wcale nie odpowiedni pol
skiemu robotnikowi. Niejeden może pomy
śleć żo to kłamstwo, ule nie ja sam, sta in
nych, których to spotkało mogą to potwier
dzić. Ja iako prawdziwy Polak ostrzegam 
innych Rodaków, aby i ich to nie spotkało 
co mnie i setki innych.

Po szkodzie jesteśmy mądrzy.
Zostaję życzliwy.

W. Pacholski.



l>o Crrup Związku 
dowego Kolskiego.

' PaPie$R Piusa INgo z wielką okazałością w bo zalMwiH < <... 
I obecności papieża Leona Nlllgo, kardynałów, w Illinois, Jowio,

do 8. doi. tygodniowo, kiedy 
Kentuky i w Missouri

książąt Kościoła, dyplomatów i wielu zagra- zarabiają- do 20 doi.
Stosownie do odezwy Cenzora, zwo

łującej Sejm nadzwyczajny oznajmiam że 
tenże w Vorwaerts Turn Halle przy ulicy 
12tej w Chicago się odbędzie.

Grupy, której własnych delegatów 
przysłać nie mogą rac ą wcześnie Rząd 
Centr. zawiadomić, który o zastępców się 
postara.

Również uprasza przybyłych delega
tów, zgłosić się do Bióra Rz. Ctr. pod No 
378 Blue Island Ave. ażeby w danym ra
zie znalcść ułatwienie co do mieszka
nia etc.

Sejm zacznie się o godzinie lOej przed 
południem.

Rząd Centralny
S. Kociemski Prez.

J. N. Morgenstern Sekr. Jen.

możnych gości.
— Papież wraz z

— Schlitza browar zaopatrzył swoje lodu
kardynałami zamierzają wnie w sto tysięcy tonów lodu., 

uw ..oojoJJwL E- — Tegoroczną zimę przepędza MilwauK®
ykazamem skutków, jakie nastąpią rzeczywiście rozkosznie. Oprócz teatrów i prze- 

— jaźdżek sankami rozkoszują łubownicy sliz»
rzecz państwa. I wek dniem i wieczorami po ślizgawkach urzą-

— Przyboczna gwardyja Papieża zmalała dzonych w Schlitza paiku i w gmachu ep
z liczby 36 na 24 i ta ma być uzupełnioną, wy, gdzie młodzi i podstarzeli łyżwiarze P1 Y 
Każdy gwardzista musi być szlachcicem i stoi sztucznych ogniach i muzyce wyprawiają ec 
w randze oficera, nie liczyć mniej jak łat 27 z maskami i bez tychże. W zabawach tyc i 

bierze publiczność pici obojga bardzo liczny

wystosować pismo do wszystkich mocarstw Eu
ropy z w;
ze zaboru własności ,,Propagandy Fide“ na

już około 60 lut, byl czam swego skazany nu 
Sybir, zkąd udało mu 8e uciec przez Alaskę 
na wyspy Japońskie, gdzie przebywał lat 10( 
u potem dostał się do Europy? tl ztanttąd przy
był do Ameryki. Pochodzić mn ze znacznej 
familii Jabłonowskich, którym Moskal zabrał 
majątki dla przewinień patrystycznych.

Rocznice Historyczne

Bmjnowsze wiadomości.
EUROPA.

Ziemie Kolskie.
W Zabrzu stalą się straszna zbrodnia. 

Jeden z robotników, gdy sądził, źe go nikt 
nie widzi, zrzucił ze siebie prawie wszystkie 
suknie, ukląkł, zmówił krótką modlitwę i sko
czył na głowę do rozpalonego koksem pieca. 
Choć piec natychmiast otworzono, nie znale-, 
ziono już ani głowy, ani rąk, ani nóg nie
szczęśliwego.

Przy Śliwicach w Lóbodzie znajduje 
się odwieczny- dąb, objętości przeszło 22 stóp 
gruby. W innem miejscu stoi jałowiec prosty 
jak sosna wysokości 24 stóp, jest nadzwyczaj 
piękny.

Wypadek w ineaażcryi. W mena- 
źeryi Junga, która w tych dniach bawiła w 
Starogardzie, pochwycił niedźwiedź przez kra
ty małą dziewczynkę za włosy, zdarł jej skó
rę od czoła do połowy głowy i poranił ją na 
twarzy i rękach, któremi się zasłaniała. Le
karz dr. Wilde zeszył kawałki skóry na gło
wie i ma nadzieję zachować dziewczę to przy 
życiu.

i powinien mieć dochodu z własnych fundu
szów 75 franków miesięi znie, ze szkatuły Pa
pieżu pobiera 125 fr. nu miesiąc. Służba gwardy i 
nie jest przykra. Sześciu gwardzistów z prze
łożonym utrzymuje straż dzienną w przed
pokoju Papieża, a dwóch towarzyszów ma 
konno przy przejażdżce po ogrodzie waty
kańskim.

— Zamordowano tutaj prałata, jenerała 
kongregacji oliwetańskiej, 72-letniego mons. 
Guglielmo de Cesare. Stało się to 17go Sty
czniu z rana w wili della Purificationo. Pra
wdopodobnie zamordował go jego własny słu
ga, 52-letni Ferdinad Yajo, Neapolitańczyk, w 
porozumieniu ze służącą, Agnieszką Butterie, 
z zamiarem zrabowania pieniędzy i koszto
wności prałata. W stancyi służącego znale
ziono zakrwawioną wodę w umywalni, pokrwa
wione rzeczy i wielki nóż kucharski; jako po
szlaki zbrodniczego czynu.

Wielka Kry tania.
Dublin. Irlandczycy puszczają wodze 

swej zemsty przeciwko rządowi angielskiemu 
przy każdej nadarzającej się sposobności. W 
gazecie ,,United Ireland" Życzą otwarcie szczę
ścia i najlepszego powodzenia ,,E1 Mahdemu“, 
owemu fałszywemu prorokowi w Egipcie. — 
Przepowiadają, źe ani Sinkat, ni też Kartum 
napadu nie wytrzyma, a Gordona spotka ten 
sam los co Bakera paszę, a skoro klęska na
stąpi, nie tai się owa gazeta z tem, że przyj- 
mię tę wesołą dla niej nowinę z wielką ra
dością.

10.
17.

Nieincy.
M Lipsku skradziono z wozu poczto

wego dwa worki z pieniędzmi, w których się 
znajdowało 80 tysięcy marek.

— Donosiliśmy za gazetami europejskie- 
mi, źe Prusy wydały rozporządzenie szycia 
mundurów dla landszturmu. Owóź gazety, 
które to pisały, obydwie rządowe, bo ,,Kreuz- 
zeitung“ berlińska i ,,Tageblatt“ poznański 
powiadają, iż się pomyliły. Nie mundury więc 
dla landszturmu, ale bluzki wełniane, litewki,
jakie noszą 
być szyte 
cnych, bo 
zimne.

w wojsku meklemburskiein, mają 
dla wojska w prowincyjach półno- 
drelichowc dotąd używane są za

Austryja.
W o Wiedniu znaleziono dość wcześnie 

nabój dynamitowy tak położony obok szyn 
ulicznych wozów' kolejowych, źe byłby z pe
wnością eksplodował podczas przejechania wo
zów po nim. Z tego okazuje się, źe złość 
ludzka opiera się wygodzie kar ulicznych, a 
wysadzeniem w powietrze jednego tylko woza 
i morderstwem kilku ludzi nie dokona żadnego 
przewrotu.

— Już znów strzelano tutaj dnia lOgo Lu
tego do policyjanta Huggenberger pod Floris- 
dorfem i raniono go śmiertelnie. Liczny za
stęp robotników przebiegał cały dzień ulice, 
śpiewając i hałasując tak bardzo, źe wojsko 
i policyja musiały być na ustawicznem po- 
goto\?!u.

Stelmacher uwięziony po zastrzeleniu po
licyjanta Blocha przyznał się do tej zbrodni 
i do zastrzelenia Hlubeka, oraz zeznał, że i 
napad na bankiera Eiserta i zrabowanie tegoż 
est sprawką socyjalistów, którzy potrzebowali 

pieniędzy na swoje agitacyje.

Francyja.
Pary2. Gazety francuzkie rozwodzą się 

z ironią nad polityką Anglii w Egipcie. — 
Wskazują konieczność bezzwłocznego obsa
dzenia Egiptu silniejszą armią, lecz ze źle 
ukrytym uśmiechem, źe Anglia sama jest dość 
silną do tego i bez obcej pomocy obejść się 
może, przez co spełni powinność powstrzyma
niu barbarzyństwa, które grozi zalewem światu 
ucywilizowanego.

— Umarł tutaj wieloletni stary minister 
Rouher, najszczerszy przyjaciel cesarstwa, a 
mianowicie bonapartystów. Pogizeb odbył się 
skromnie, bez dcmopstracyi, czego się rząd 
obawiał i liczną policyją trzymał na pogoto
wiu. Udział w pochodzie wzięli wszyscy na
czelnicy bonapartystycznej partyi i około 6 
tysięcy ludności.

— Do Tonkinu wysłał rząd amunicyi dla 
G lodzi torpedowych.

£gipt.
Z Aleksandryt nadchodzą wieści, ja

koby rewolucyjoniści ujęli jenerała Gordona, 
któremu załatwienie tej niebezpiecznej wojny 
poruczono. Gdyby się to miało potwierdzić, 
wpadlaby Anglia jeszcze w większe zawikla- 
nie. Albowiem przez porozumienie się z Gor
donem doszła Anglia do tego przekonania, źe 
nie warto utrzymywać dłużej opieki nad Su
danem, źe dawni sułtani mieli wrócić do swej 
władzy i zbuntowane szczepy powołać do swych 
siedlisk. W ten sposób zostałby El Mahdi 
odosobnionym i zalew barbaryzmem pewno po
wstrzymany.

O przegranej Bakera paszy pod Tokarem 
i Sinkatem donoszą, iż łącznie z 96 oficerami, 
z których 16 do sztabu należało, straciła ar
mia angielska 2250 ludzi, a cala silu Bakera 
wynosi jeszcze 3500 ludzi, z których trzecia 
część nie ma broni.

W Kairo oburzają się nie tylko krajo
wcy, ale i Europejczycy, na gospodarkę an
gielską.

udziat.
— Kompania kolei Chicago i Northwe

stern ofiarowała komitetowi na przyjęcie ks. 
arcybiskupa Heiss karę pałacową dla tego 
dygnitarza i zniżyła opłatę z Milwaukee do 
Chicago i napowrót na 2 dolary od osoby. 
Kiedy to przyjęcie rzeczywiście nastąpi, jeszcze 
nie wiadoma.

— Grocernika Charles Krueger, mieszka
jącego przy Railroad ulicy, dojdzie wielki ma 
jątek, albowiem właściciel cyrkusu P. T. Bar- 
num zapisał mu 50 tysięcy dolarów z wdzię
czności za to, źe Krueger, będąc dawniej u 
Barnuma służącym przy wielbłądach, urato
wał mu przed rozbestwionymi wielbłądami 
życie.

— Odwilż, która nastąpiła po silnych sty
czniowych mrozach i nawałach śniegowych, 
zrobiła wysoki stan wody i napływ lodu po 
rzekach, co budzi obawę przed nowemi powo
dziami.

Obawy te nadchodzą z Cinciunati O., Ga 
lipolis, Lawrencburg Ind., z Covington, New 
port, Springfield O., Logan, Fostoriu, Nelsou- 
ville, Cleveland O., z Pittsburga Pa., z Wih 
kesbarre Pa., Wheeling W. Ya., Reading Pł 
z Louisville Ky., z Yincennes Ind., Eva 
ville Ind. i wielu innych miejsc, gdzie wyb 
wy rzek i płynąca kra poczyniła już znaczne j 
szkody, poobalała slupy od telegrafów, wstrz - i 
mując porozumienia się, jiozalewala nas; j j 
kolejowe, przez co spóźniają się pociągi i ude
rzają się z sobą.

— W Niedzielę wieczorem usłyszeli --li- 
cyjanci Nieżurawski i O’Donnell cztery str 
w okolicy Huron i Jackson ulicy. Przys d- 
szy na miejsce, znaleźli dwa ciała leżąc na 
ziemi, mężczyzny i kobiety. Byl to 26 letni 
telegrafista z dworca North Western, Sta aold 
i panna Bridget Eagan, służąca także z dworca. 
Kochali się oni od dawna, lecz źe ona była 
katoliczką, a on protestantem, i źe ukzcpAo- 
dnie żadne swego wyznania odmienić nie chcia
ło, więc rewolwer połączył ich na wieki. In- 

: nego powodu nie mogą się krewni z obydwóch 
stron domyśleć.

18.

19.

20.

21.

22.

1241, Tatarzy pobici po Turskiem.
1386, Koronacyja Władysława Jagiełły.
1574, Wjazd do Krakowa Henryka Wale- 

zego.
1454, Prusacy zaprzysięgają wierność Pol

sce w Krakowie.
1472, Urodzenie Mikołaja Kopernika, sła

wnego gwiazdoznawcy.
1594, Koronacyja w Upsali Zygmunta III 

na króla szwedzkiego.
1387, Porównanie w przywilejach Litwy 

i Polski.
1544, Koronacyja Zygmunta Augusta.
1574, Koronacyja Henryką Walezego.
1613, Zgon Maryny Mniszchówny.
1382, Założenie Częstochowy.
1387, Chrzest Litwy.

zamiast obchodzić rocznicę Po wstania, 
które się zakończyło tak niekorzystnie 
Ala nas, będą święcić nareszcie tak długo 
oczekiwane „Zmartwychwstanie Ojczy- 
zny", co wywołało kilkakrotne huczne 
°klaski.

Po niejakiej chwili nastąpiły śpiewy. 
Janowic Józef Paudler, Fr. Kosmalski, 
L. Kryński, każdy z kolei, odśpiewali w 
bardzo dźwięcznych i donośnych głosach 
kilka hymnów narodowych, które bardzo 
zachwyciły wszystkich, a na zakończenie 
cale zgromadzenie zaintonowało chórem 
ten wzniosły i ulubiony nasz śpiew „Boże 
coś Polskę."

Poczem około blizko północy wszy
scy rozeszli się do domu w jak najlepszej 
harmonii.

W imieniu Towarzystwa 
wasz

A. Be d n a w s k i, sekretarz.
Nr. 1235 Market Str.

ty na nich popełniane, zbrodnie na ujarz
mionych wykonywane przez nienasyco
nych wrogów.

Przedstawiając w dalszym ciągu bo
haterskie czyny Polaków w innych kra
jach (w Algierze itd.), mówca faktami 
udowadniał niewdzięczność tych, za któ
rych Polacy krew przelewali, i wykaza
wszy nakoniec, że na nikogo, na niczyją 
zgoła pomoc liczyć nie możemy, zachę
cał do łączenia się i pamiętania o sobie, 
bo tylko we wspólnem działaniu, bez o- 
glądania się na nikogo, przyszłe zbawie
nie Ojczyzny widzieć możemy.

Mowę swoję, przerywaną częstemi 
oklaskami i oznakami uznania, zakończył

SS, a w Zulym ranę > «<»«*• 
dniftć cynami U uozueia MW po
trzeba tylko kilku ludzi czynnych, kto- 
„yby umieli da rad sposobność do takich 
manifestacyi. Dotychczas było to zada
niem Zjednoczenia PolakoW ■ 4 -J 
dnoczenie to na zawsze z siebie ten „cię- 
żar“ zrzuciło? czy tylko chwilowe było 
to zapomnienie? Miej my nadzieję, ze to
ostatnie.

St. Sz wajkart, 
sekr. obchodu.

ny

AMERYKA.
Milwaukee. Umarł tutaj obszernie zna- 
z kilkuletniego urzędowania swego jako

comer, rewizor ciał zmarłych, Kueper. Na 
miejsce to zgłasza się kilku doktorów, ale 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa zano- 
minuje ńa ten urząd gubernator Rusk obywa
tela Charles Fricke.

— Owych młodych rabusiów, którzy na- 
padli Grot ha, woźnicę kur ulicznych, uznał
sąd przysięgły 
z morderstwem, 
lat więzienia.

— Wybory

winnymi rabunku połączonego 
za co ich może skazać do 15

miejskie zapasem, to też po-

Korespondencyj e.
San Francisco, duia 25. 1. 84.

Rocznica Powstania 22go Stycznia w 
i 1863cim obchodzoną była tego roku 
zyście w San Francisco pod auspi- 
m. TuHÓrzrsywh Polalwfcr w Kali-

ornn.
O godzinie 7ej wieczorem zebrano się

jak i 
sień
wna

wykle pod Nrem 2925tym przy Mis- 
ulicy, w inieśzkania naszego od da- 
tłynnego th gospodarza P. Kryń-

skiego. W braku 'choć aby jednego przed
stawicięla z owej epoki, któryby
jaki czynny udział w tem Po w 
raz na wstępie obywatel Kaź.

miał
, za-

Bielawski,
jeden z najdawniejszych tu zamieszkałych 
pomiędzy nami, a głównie z tytułu jako 
były Prezes Komitetu w San Francisco 
w r. 1863cim, ustanowionego wtenczas w 
celu zbierania składek na rzecz tego Po
wstania , został wybrany jednomyślnie 
Przewodniczącym na temżo zgromadze
niu, a ob. Oh. Mayer, również jako ma-

— Z Minneapolis iflinn. donoszą o jący udział w zbieranin 
wielkich zawiejach śnieżnych w calem pań- Wice-przewodniczącym 
stwie. W Du Luth dały się one uczi naj । ~ 
bardziej. W Huron Duk. leży śnie;
cali grubo.

— Z Ilelvetia Waupeca Cc
szą o odkryciu pokładów złotego piask w pół
nocno-zachodniej części powiatu Waup- ca. - 
trafiono tam na 50 żył tego kruszcu, próby
wydały z tony 34 dolary wartości sr 
11 doi. złota. Zapanowała tam wieli- 
za tą mamoną. Na 'wiosnę rozpocz; 
kompanii wydobywanie takowej.

— W Wheeling Pa. dosięgnął 
wody najwyższego szczytu dnia 7go 
Około 15 tysięcy ludzi musialo uchodzić

tych składek,

, ; Nasamprzód Przewodniczący wyjaśni! 
j cel tego zebrania się, a to w bardzo czu

mania

ylew

swych dachów; 5 tysięcy znalazło u o e 
nie w rozmaitych domach i hotelach, 
koczuje pod golom niebem, Wylew t;

Włochy.
Rzym. W kaplicy Sykstyńskiej odpra

wiono doroczne żałobne nabożeństwo za ś. p.

litycy zaczęli rozwijać swą czynność. Demo
kraci już się organizują. Wybrali na prezy
denta swego stronnictwa L. W. Halsey, na 
sekretarza W. H. Morris, na korespondenta 
C. P. Hacket, na kasyjeju J. Kuehn, a do 
Komitetu wykonawczego wybrali z pierwszej 
Wardy J. C. Ludwig, z trzeciej J. G. Don- 
nelly, z czwartej James Kneelan, z piątej 
T. Schea, z szóstej Fr. Scheibor, z siódmej 
A. Mason, z 9tej F. C. G. Brandt. — Inne 
Wardy obiorą w tych dniach.

— W tartaku Conveya przy 17tej ulicy 
dostał się Fr. Walter przy smarowaniu ma
szyny w kolo i został w oka mgnieniu roz
szarpany na odrobiny. Po nieszczęśliwym zo 
staje wdowa i dwoje dzieci.

-- Podobna nagła śmierć zaskoczyła Jana 
Water, młodego jeszcze człowieka, który pra
cował w „Prairie de Chien Yards“, przewożąc 
po blochu żelazne rzeczy z jednego wagonu 
w drugi, przyczem spad! z blochu, a na gło
wę jego ciężkie pudło napełnione wyrobami 
żelaznemi.

— Bednarze tutejsi odbyli zeszłego tygo
dnia wielkie zebranie, ale zbyt mała ich się 
liczba stawiła. Zebranie to odnosiło się do za
łożenia silnego zjednoczenia, o czem bednarze 
pracujący po browarach słuchać nie chcą. a 
takich jest najwięcej. Przemawiał do zebranych

Nowy Jork, dnia 27. 1. 84.

Dnia 22go Stycznia r. b- obchodzi
liśmy uroczyście pamiątkę Powstania ro
ku 1863go.

Sala pod Nrem 16tym Rivington Str. 
już wkrótce po godzinie 8mej zaledwie 
była w stanie pomieścić wszystkich go
ści. którzy nie tylko z Nowego Jorku, 

kże i z Jersey City i okolicy zeszli 
: v celu uczczenia pamięci bohaterów 

uaUu-ńego Powstania.

łych i sympatycznych wyrazach, a potem 
wezwał wszystkich obecnych do wzięcia
udziału w skromnej, lecz wyśmiei 
przyrządzonej biesi ad zi e.

Podczas wetów przeczytano kilka
• ■ ' Th • *śmiennych komumkacyi ze strony nie 

Tych członków, którym albo słabość z 
wia, albo też interesa familijne nie 
zwalały być obecnymi na tym ob

P<xi dzie.

przewyższył największy z duwniejs/. z r.
1832go. Domy, mosty, drzewa, sti .i z. sia
nem unoszą prądy wód z sobą, naigrawając 
się z pracy rąk ludzkich.

— W Pittsbur^hu i Allcgliany Pa.
stoi 6 tysięcy domów pod wodą, a 2' 
ludzi straciło dach i mienie. Prze- 
fabryk tamtejszych utraciło najmm. 
si^cy ludzi pracę.

;dro- 
do-

*cho-

Poczem pan Józef P 
i poeta na całym Pacyfiku, oczny F J
1 zwykle z rękopismu poem 
tworu, stosowny do uroc?

idler, 
odczyt

lynny 
‘ jak
go u- 
który

tysięcy 
zalanie 
15 iy-

zachwycił wszystkich, nieposp* 
Po nim zabrał głos ob. ’ 

kapitalista urodzony w Polsc 
, najdawniejszech mieszkańców 
I przytem i naszego Tc
Chociaż z izraelickiego pochodzei

p. Hoffman życzeniem, byśmy wolni kie
dyś razem Ojczyznę naszę oglądali. i

Następnie p. Reicher odśpiewał pieśń 
Schuberta pod tytułem „Wędrowiec", 
zastosowaną do uczuć emigranta na ob
czyźnie.

Z kolei nastąpił śpiew chóralny To- 
warzjstwa „Moniuszko." Odśpiewano 
dwie pieśni: „Włoska kraina" i „Dzwon 
wieczorny", obydwie te pieśni starannie] 
wyuczone świadczyły, iż Towarzystwo to 
znaczne ciągle robi postępy.

Potem p. Pryżgint odczytał piękny 
wiersz, napisany na uroczystość obchodu 
Powstania roku 1863go. Mam nadzieję, 
że kiedyś przy innej sposobności, albo 
w całości, albo przynajmniej w ustępach 
zdołam przesłać Szanownej Redakcyi 
„Zgody" wiersz ten, który rozpowszech-

W dniu 28go Stycznia obchodziła 
Gwardyja Kościuszki pięcioletnią locznicę 
swego założenia.

Komitet Gwardyi nie żałował stara 
i trudów, by dzień ten jak najuroczyściej

Pan W. Górski, którego staraniom niony byłby pięknym nabytkiem dla ha
głór nie Nowy Jork ma do zawdzięczenia 
ów obchód uroczysty (gdyż Towarzystwo 
tą rażą nie chciało się zająć urządzeniem 
obchodu), otworzył posiedzenie kilka mi
nut po godzinie 8ej, kiedy już większa 
cz ść zaproszonych Towarzystw była o- 
becną.

Wyjaśniwszy kilku słowy ważność 
obchodzenia pamiątek narodowych, zapro
ponował pan Górski wybór Prezesa, na 
którą to godność jednogłośnie jego sa
mego obrano.

Obok niego zajęli miejsca wybrani 
I Wice-prezesowie, panowie: Grodzki, Dą- 
' browski i Pryżgint, Sekretarzem zaś o- 
brano niżej podpisanego.

Obchód rozpoczął się od śpiewu „Bo
że coś Polskę", wykonanego przez chór 
męzki i damski Towarzystwa Młodzieży 
Katolickiej z uczuciem i prawdzi w em na
bożeństwem,

Poczem wystąpił z mową pan Hoff
man z Newarku, rozpoczynając ją od 
wzruszającego ustępu owej najuroczystszej 
narodowej pieśni: „Ojczyznę wolną racz 
nam wrócić Panie."

Mówca przebiegając pokrótce dzieje 
Powstania, podnosił głównie znane histo
ryczne epizody, illustrujące bohaterstwo 
męczenników r. 1863go, jako też gwałty 
na nich popełniane przez ich przeciwni
ków i barbarzyństwo ich wrogów. Kre
śląc z zapałem te szczegóły, po części 
w kartach dziejów zapisane, po części 
zaś tylko w pamięci spółczesnych prze-

żdego ceniącego pamiątki narodowe.
Po odczycie wyżej wymienionym p. 

Reicher odśpiewał pieśń „Wygnańca", 
którą już w czasie obchodu dwóchsetnej 
rocznicy Wiednia z powodzeniem śpie
wał, i p. Szermer pieśń narodową z roku

mógł być obchodzony.
Po defiladzie po ulicach miasta i po 

odpowiedniej przemowie odegrany był 
teatr amatorski z współudziałem orkiestry 
Gwardy i.

Grano komedyjkę ze śpiewkami w 
dwóch aktach „Nad Wisłą."

Gra młodych amatorów i amatorek 
nie pozostawiała nic do życzenia. Role 
swe doskonale umieli na pamięć, nie źle 
się u charakteryzowali, jednem słowem, 
wywiązali się ze swego zadania nadspo
dziewanie dobrze, za co serdeczne Bug 
zapłać amatorom artystom, a głównie ich 

I dyrektorowi panu Michałowskiemu, który 
swą znajomością rzeczy i niezmordowaną 
pracą najwięcej się przyczynił do powo
dzenia.

Po skończonem przedstawieniu odbył 
się bal, na którym się bawiono oehoczoaż 
do rana.

a , er, chowane, przeniósł p. Hoffman słuchaczy 
den z ! swoich myślą wstecz o lat 21 i tak ży- 
zvch, wo umiał zająć ich uwagę, iż kiedy na

wa, j raz dała się słyszeć na dworze trąbka
> je-

stawił ] dnakowoż pełen ducha patryotycznego i— W Washingtonie D.
Whites z Kenntucky wniosek o wybranie wy-1 przywiązania do kraju, w którym pier- 
dzialu za prawem kobiet, lecz wniosek teu zo- i wsze światło ujrzał, przemawiał on wpra- 
stul otaucouy 102 glosami przeciwko ST. - wdzie bez okrasy krasomównej i żadnego 
rrzewaźua liczba demokratów glosowała prze
ciwko wnioskowi, wszyscy republikanie zaś za IUUS 
takowym. razach,

— W Draiid Rapids Mieli, areszto- ! przekon; 
wano Fr. Lacek, Jana Kubarskieg-> Fr. Gru- I więcej 
szczyńskiego i Józefa Damskiego j; ko podej- stkich to

oranie

kt 
ni

a, lecz przyznać należy w wy-
óre bardzo trafiał) 
ia każdego z przytor

de serca i

wojskowa, niejeden przez krótką chwilę 
nie umiał sobie zdać sprawy, czy w o- 
wych czasach, w owych okolicach się nie 
znajduje.

Trąbka ta jednak przerwała na kilka 
minut mowę p. Hoffmana; zwiastowała 
ona przybycie oczekiwanych gości z Jer-

rżanych o zamach na życie ks. Jabłonowskie- pomniał (• 
go i o wyrządzane już poprzednio * uiuź psoty, j u
Podejrzanego również Michała Słup kiego a- 
resztowano dopiero późno w wieczór, kiedy 
zgłosił się do policyi spytaniem o wyso
kość poręczenia za aresztowanych. Przy osta
tnim znaleziono rewolwer kalibru kuli nr. 32. 
Po później puszczono wszystkich za poręcze
niem nu wolność aź do terminu. Jak się ta 
sprawa zakończy, rzecz bardzo ciekawa. Ksiądz 
Jabłonowski twierdzi, iż nieporozumienia po
między nim a niektórymi parafianami zaszły z 
powodu nierzetelnego prowadzenia rachunków 
parafialnych, z czego ci sprawozdania zdać 
nie chcą i dla tego mszczą się na nim. Inte
resowani twierdzą znów przeciwnie i składają 
inne winy na księdza, nawet i to, że poprze
dnie psoty w plebanii miał sam wykonać. — 
Przyczyną złości mu być i to, źe ks. Jabło
nowski powstawał przeciw salonowi znujdują-prezydent unii, Henneberg z Clevehmdu, przed

stawiając, iż bednarze w Milwaukee, Pitts-1 ceinu się naprzeciwko kościoła. Ks. Jablono-
burgu i w Clevelandzie najmniej zarabiają, wski przebywa w Grand Rapids od Maja. Ma

NdEarcjan ZKlordysz-
POWIEŚĆ

przez
Jana Zacliarjasiewieża.

Wzięła starego Szota za rękę, jak to zawsze 
czynić zwykła, a przymilając mu się jak koteczka, 
rzekła:

— Czy pan Marcin z domu idzie?
— Wszak widzisz kiciu, źe idę z domu, a nie do 

domu — odparł w roztargnieniu eskulap.
Paulina straciła wątek dalszych zapytań. 

Myślała, że jej się uda inną odpowiedź dostać od 
eskulapa. Tymczasem odpowiedź wypadła inaczej. 
Ale za chwilkę rozjaśniły się jej oczka. Wpadłjej 
do główki nowy sposób zapytania.

— To przecież być nie może — szczebiotała 
pieszczotliwie — aby pan Marcin ze swego pokoju 
wychodził. Tak dobrze znam, jak się drzwi od ga
binetu otwierają, żebym na końcu miasta poznała. 
To nie były drzwi od gabinetu.

Eskulap pogłaskał ją pod bródkę, zajrzał w 
oczka i rzeki:

— To ty mnie tak szpiegujesz gołąbko? Toż 
stary Szot nie wie, że każdy krok jego jest strze
żony przez kogoś!...

— O Paulinka wszystko wiedzieć musi! — wtrą
ciła dziewczyna wykręcając się popod ręką esku-

— Otóż zgadłaś moje dziecię. Nie były to moje 
drzwi, które skrzypnęły. Byłem u pacjenta, mego 
sąsiada.

Paulina zamilkła chwilę. Coś nagle wstrzy
mało jej słowa. Eskulap myśląc, źe rozmowa już 
skończona, zabierał się do dalszej drogi. Ale Pau
lina rzekła właśnie w tej chwili niby od niechcenia:

— A. .. ha. .. zapewne ten pan, co był w po
łudnie ...

— Ten sam.
— A cóż mu takiego? Czy mocno chory? — 

zapytała z widoczną obojętnością.
— Ma gorączkę, leży.
— A czy może z tego być coś'gorszego?
— Cóż cię to tak obchodzi moje dziecię?
— Mnie... nie. .. to mnie wcale nie obchodzi... 

Nie lubię bardzo, gdy w naszej kamienicy jest 
chory... a. . . broń Boże. .. gdyby, gdyby chory 
chciał... umrzeć!

Ostatniego słowa nie mogła Paulina zrozu
miale wymówić, tem bardziej, źe twarz i oczy przy
cisnęła do rumienia starego eskulapa! Eskulap 
nie miał jakoś dzisiaj daru spostrzegania. Do tego 
było już w bramie zupełnie szaro.

— A zkąd ci tak smutne myśli do główki przy
chodzą? — zapytał eskulap,aodgartując złote loczki 
z białego czoła.

— Od kilku dni mam jakieś niedobre przeczu
cia! — szeptała zcicha Paulina, a w jej głosie 
drżały łzy.

— Przez trzy dni nie dostaniesz odemnie żad
nej książki. Za to musisz coś robić, jakąś ręczną 
robotę. Czytanie rozdrażnia ci nerwy. Mój sąsiad 
choruje także na rozdrażnienie!

— A może potrzeba mu co zgotować? — za
pytała po chwili nieśmiałym głosem — bo to ci 
biedni studenci nikogo nie mają. .. Ale nie, toby 
jakoś dziwnie wyglądało!

— Dla czego dziwnie? — odparł poczciwy esku
lap — dobry uczynek nigdy dziwnie nie wygląda! 
A właśnie zdałby się kleik z kaszy jęczmiennej...

— Dobrze, ale. .. ou nie potrzebuje wiedzieć, 
kto to zrobił!

Eskulap uśmiechnął się, pogloskał^Paulinę po 
twarzy i rzekł:

— Masz zapewnie św. pismo na myśli, które 
mówi, źe przy dobrym uczynku nie powinna le
wica wiedzieć, co daje prawica. Dobrze moje dzie
cię, to mi się podoba. Zrób więc, a jak będzie

•óciło 
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ua siebn 
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y nie wi

entuzyjazm rozbudził się w

cL. Naj- sey City, Batalionu Wolnych Krakusów
wagę wszy
li nem i przy-

(które po- 
ą), jaki to 
San Franci-

sco zaraz na pierwszą wiesc u tem Po
wstaniu, jaka to powszechna radość owła
dnęła prawie wszystkie klasy społeczeń
stwa tutejszego, a to nawet z pomiędzy 
najwybitniejszych osobistości komercyjal- 
nych, finansowych itd., którzy współubie-
gając się, dokładali wszelkich 
choć materyjalnym sposobem 
pomoc tej „świętej sprawie.“

Pan Mayer przywodząc

sił, ażeby 
przynieść

to na pa-
mięć w bardzo czułych i dobitnych wy
razach, chodził jeszcze z pewnem natchnie
niem, że ma niezłomną nadzieję i silną 
wiarę, że wielu z pomiędzy obecnych, a 
zwłaszcza z młodszego pokolenia, docze
kają niezawodnie tej błogiej chwili, że

Polskich.
Żywemi oklaskami przyjęci weszli 

do sali Krakusy pod przewodnictwem ka
pitana swojego, pana A. Wiśniewskiego. 
Trzydziestu kilku zuchów we wspaniałych 
strojach krakowskich stanęło w szeregu, 
podczas gdy ich kapitan zbliżył się do 
Prozy dającego, oznajmiając stawienie się 
na zaproszenie. Uprzejmie powitany, na 
zaproszenie Prezesa zajął miejsce przy 
stole Komitetu, a jego podkomendni roz
gościli się i zajęli miejsca pomiędzy pu
blicznością.

Przerwaną swoję w tem miejscu mo
wę p. Hoffman podjął na nowo, kreśląc 
dalsze koleje Polaków po roku 1863cim, 
tak w kraju jako też na wychodztwie za 
granicą. Z uczuciem i zapałem sobie 
właściwym w żywych kolorach streścił 
postępowanie ciemięzców narodu, konse
kwentne wynaradawianie podbitych, gwał-

1863go p. t. „Dzwon." Obydwu śpiewa
ków nagrodziły huczne, entuzyjastyczne 
niemal oklaski słuchaczy; obydwaj znani 
są pomiędzy publicznością nowojorską 
zanadto dobrze, ażeby o ich śpiewie coś 
nowego powiedzieć można.

Nastąpiła mowa p. Z. Mańkowskiego, 
który dotykając najboleśniejszej rany w 
naszem społeczeństwie, przemawiał za łą
cznością i zgodą, bo ona tylko nas zba- 
wić może, bo o jej zachowanie jeszcze 
zawsze nam najtrudniej.

Ponieważ dwóch mówców (z tych 
jeden angielski), którzy przyrzekli byli 
przybyć na obchód, było nieobecnych, 
przeto wykonano po mowie p. Mańko
wskiego ostatni ustęp z góry ułożonego 
programu, a tym był śpiew p. Janickie
go, dyrygenta Towarzystwa Moniuszko, 
z towarzyszeniem całego chóru Towarzy
stwa, pod tytułem „Tęsknota za .kra
jem." Układ i wykonanie pieśni były 
artystyczne.

Ale nie na tem skończył się obchód. 
Prezes zaprosił obecnych do zabrania 
głosu, jeżeli kto życzy sobie powiedzieć 
słów kilka. Zawezwany przez kolegów i 
znajomych Krakus p. K. (na wyraźne 

(jego żądanie nazwiska nie wymieniam) 
wystąpił z krótką przemową.

Mowa p. K., jakkolwiek krótka, tak 
olbrzymie wywołała wrażenie pomiędzy 
zgromadzonymi, że po każdem niemal 
zdaniu mówca musiał się zatrzymywać, 
bo mu przerywano hucznemi, nieskoń- 
czonemi oklaskami. I z tej to przyczyny, 
że mowa ta zarazem wielkiej była donio
słości, pozwolę sobie odłożyć podanie jej 
treści i uwag nad nią się nasuwających 
do innego prywatnego listu do szano
wnego czasopisma, a tu tylko nadmienię, 
że p. K. na temat swej mowy przyjął 
miłość całej ludzkości jako braci i upa
trywanie wrogów prawdziwych we wro
gach sprawiedliwości i wolności społe
cznej .

Następnie p. Nawrocki odczytał prze
bieg Powstania roku 1863go, p. Wiśnie
wski przemówił kilka słów po litewsku, 
i w końcu Krakusy odśpiewali dwie pie
śni marszowe.

Po tym śpiewie jeszcze p. Hoffman 
przemówił słów kilka do Krakusów, pan 
Grodzki w imieniu Komitetu podziękował 
gościom i towarzystwom za tak liczne 
zebranie się i na wniosek pana K. sam 
otrzymał podziękowanie za zajęcie się 
czynne obchodem, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Obchód ten dał nam nowy dowód 
na to, że nie wygasło międzv nami uczu
cie patryotyzmu i że wszyscy radzi ma-

8. Koronkiewicz, 
sekretarz.

Obchód pamiątki 21 letniej po
wstania 1863 r.

w Hali „Jednoty Sokoła" na Taylor ul. 
w Chicago Ili.

Jak poprzednio w Zgodzie ogłoszo- 
nem zostało, odbył się obchód tego rokn, 
dla nadzwyczajnej rozległości miasta w 
dwu stronach tegoż.

Na południowej stronie zebrała się 
nadzwyczajna liczba obywateli z famil- 
jami, na obchód pamiątki, mającej dla 
nas tak wielką wagę i doniosłość, wzbu
dzających tyle pamiątek, a chociaż boles
nych, jednakowoż chętnie wspominanych.

«O godzinie 8ej wieczorem, członek 
komitetu Ob. F. Sowadzki otworzył stu- 
sowną mową posiedzenie, poczem nasz 

I stary wiarus Ob. Stanisław Kociemski z 
największym entuzyazmem, na krzesło 
prezydenta prawie wniesionym został.

Ob. Kociemski, pomimo że się wy
mawiał, iż niemając talentu, ładnej mowy 
powiedzieć nie może, w nadzwyczaj pię
knych słowach, dziękując za honor, wy- 
łuszczył zgromadzonym cel i powody ich 
zebrania, poczem powołał na sekretarza 
niżej podpisanego.

Na pierwszego mówcę powołano Ob. 
Blaszczyńskiego, mówca ten już nam z 
poprzednich obchodów znany, to też każ
dy z natężeniem, ślicznie doprawdy opi
sanej historyi tych pamiętnych zdarzeń 
słuchał, mówca zacząwszy od powodów, 
które powstanie wywołały, przeszedł na 
plrc boju wykazując z pomiędzy bohate
rów, którymi niezaprzecznie wszyscy któ
rzy, którzy broń przeciwko nieprzyjacie
lowi podnieśli byli, więcej się odznacza
jących, skończ) i zaś na skutkach pow
stania, mowa ta powinna być dosłownie 
ogłoszoną, zważywszy jednakowoż że 
miejsce w Zgodzie do ogłoszeń sprawoz
dań z obchodów z innych miejsc potne- 
bne, zostawiam ogłoszenie to na później, 
nadmienić pewno już i niepotrzeba że 
mówca odebrał podziękowanie tak, że o- 
klaski ustać nie chciały.

Ob. Rudziński jako drugi mówca ró
wnież uwagę słuchaczy swemi słowy u- 
trzymać był w stanie, i pomimo że dru
giemu mówcy zwykle trudno jest mowę 
swą zrobić interesującą, Ob. Rudzińskie
mu udało się to zupełnie, a rzęsiste o- 
klaski dostatecznein były uznaniem.

Ob. Mańkowski deklamował wiersze 
stosowne do uroczystości.

Jako ostatni mówca wystąpił Ob. M. 
Kucera, pewno wszystkim czytelnikom 
znany, dla czego ze swoją mową aż do

wszystko gotowe, zawołaj Janka od stolarza, któ
rym często się posługuję, i kaź mu tam<leik za
nieść. Niech powie, źe to odemnie.

Paulina chwyciła rękę eskulapa i zaczęła ją 
okrywać gorącemi pocałunkami. W jej czarnych 
Oczkach błysnęło takie szczęście, jakiego już da
wno, dawno, a może nigdy jeszcze niezaznała! 
Szczęściem dla niej, że był wieczór. Eskulap nic 
z tego wszystkiego nie widział. A gdy po chwili do 
kieszeni sięgnął, aby ita drzewo i kaszę jęczmienną 
dać kilkanaście groszy, Paulina zatrzymała rękę, 
mówiąc że wszystko ma w domu. I nim jeszcze 
poczciwy Szot na to coś odpowiedzieć zdołał, wy- 

• winęła mu się zgrabnie z pod ręki i jak strzała 
znikła.

— Złote serce! — rzekł do siebie eskulap, pa
trząc za uciekającą. Taką kubek w kubek jest Jul- 
ja! Piętnastego września niezawodnie zastanę ją 
na górze.

Trzy dni leżał Ignacy w łóżku, nakryty ciepłą 
kołdrą po same uszy. Na stoliku koło łóżka mno
żyły się z każdym dniem flaszki i llaszeczki z dhi- 
giemi papierkami u szyjek. Wszystkie prawie 
flaszki były napełnione jakimś białym płynem, a 
woń miały migdałków. Eskulap przychodził trzy 
razy na dzień i liczył mu puls u prawej ręki. I 
zawsze ruszył głową, nakrywał mu piersi i zalecał 
jak największy spokój. Korrepetytor z siną książką 
siedział także przy chorym, pośrednicząc od czasu 
do czasu między nim, a światem. Ignacy niebardzo 
mu się sprzeciwiał, gdy mówił o historji i filozofii, 
ale o rechabilitacji kobiet nie chciał nic słuchać. 
Wpadł w gorączkę, bił rękami w ścianę i poprzy
siągł wieczną nienawiść temu pajęczemu rodowi, 
który tylko na to siatki robi, aby z ofiar swoich 
krew wysysać!...

Do starego żaś eskulapa z każdym dniem 
czuł większe przywiązanie. Janek bowiem dzie
sięć razy na dzień chodził do niego z róźnemi gar
nuszkami i farfurkami, i tak szczegółowo wypy-

tywał się o gust pacjenta, jakby jaka matka o 
dzona. Często nawet zapuścił się w rozmowę z 
chorym, i takiemi frazesami go pocieszał, jakby 
mu je ktoś naumyślnie do głowy w tym celu wło
żył. Oczywiście nikt inny jak tylko stary Szot, któ
remu Janek usługiwał.

— Wiesz Wojciechu — rzekł razu jednego Igna
cy do korrepetytora — ten poczciwy Szot, to czło
wiek bardzo rzadkich przymiotów. Co to za wiel
kie serce! A jak on umie ująć sobie chorego. 
WicTzaj mi, źe więcej działa na moje' nerwy ta 
dobroć i to macierzyńskie uczucie doktora, niżeli 
jego mikstury. Jakoś zdrowszym czuję się, gdy go 
widzę, lub gdy jego Janek do mnie przyjdzie. Mam 
bowiem dowód oczywisty, że ten świat nie jest 
przecież tak złym. Ajeźli człowiek ma przeko
nanie; że go choć jedna istota na świecie kocha, 
to już nie będzie złoźeczył temu światu, choćby 
go poił żółcią i octem!. .- Powiadają, że Szot jest 
dziwakiem, że wierzy w jakiś tam romans czter
dziestoletni. A ja ci mówię, źe wszystko, co jest 
w nim dobre i szlachetne pochodzi z tej jego wiary, 
źe go dotąd ktoś tam kocha i jest mu wiernym!

I zamarzył sobie boleśnie Ignacy, widząc sie
bie na szerokim świecie tak osamotnionym! 
wprawdzie smutną rzeczywistość wynagradzał sobie 
rozkosznemi snami. We śnie bowiem widywał Pau
lin ę z błękitnym kwiatkiem w złotych loczkach 
w białej sukience, a nawet słyszał jej srebrny gło
sik gdy śpiewała;

Gdyby to jakim trafunkiem.. .
Ale zaraz potem następowało:

Choć się serce do cię zrywa, 
Choć o tobie śnię — 
Ach ja biedna, nieszczęśliwa, 

Już nie kocham cię!. ..
Wtedy oddech jego był ciężki. Zdawało mu 

się, źe jakiś ciężki kamień położono mu na pier
siach.. Szamotał się we śnie i wzdychał tak głę
boko, że aź korrepetytor musiał się obudzić i

głośno zapytać go o przyczynę tak strasznego snu.
— Ach śniło mi się, że jakaś zimna zmora przy

legła mnie i nie mogłem jej się pozbyć. Chciała 
się doźreć do mego serca.

I tak minęły te trzy dni śród gorączki i roz
drażnienia. Dzięki jednak owym flaszkom starego 
eskulapa, a może i owym trzem dniom, Ignacy 
wstał z łóżka i poraź pierwszy ubrał się znowu 
w swój tużurek jasnozielony.

Patrząc do zwierciadła zdawało mu się, źe 
tylko nieco przybladł i zmizerniał, a zresztą nic się 
w nim nie odmieniło. Korrepetytor obaczył w 
nim wielką zmianę.

Nie było wprawdzie w jego calem obejściu 
się tego rozdrażnienia i tej gwałtowności, z jaką 
przed trzema dniami na cały świat powstawał, ale 
też i dawne jego usposobienie już nie wróciło. Był 
spokojniejszy na pozór, ale w głębi duszy uloko
wał się jakiś żal do świata, jakaś sentymentalność, 
która dawniej była mu zupełnie obcą. Zdania jego 
nie miały już tego tonu zarozumiałości i lekce
ważenia, ale pewna miękkość i uległość przebijała 
się w każdem słowie. Słowem nie był to lot ptaka, 
śmiało szybującego pod chmurami, ale lot —ptaka 
zranionego.

Nawet dla najbliższego otoczenia swego był 
zupełnie innym. Zaledwo wstał z łóżka, przyszedł 
jakiś żebrak z małem dziecięciem na rękach. Igna
cy w takim razie skory był do morałów, ale nie 
do kieszeni. Tym razem nic nic powiedział, tylko 
wyj^ sakiewkę i żebrakowi dał jałmużnę. Za go
dzinę zjawił się u drzwi znany w całem mieście 
próżniak i opój z trędami na twarzy. Ignacy się
gnął także po sakiewkę.

— Na co dajesz temu pijakowi? *— ozwał się 
korrepetytor.

- — Któż wie, co jego do tego pijaństwa popch
nęło -y- odparł Ignacy i kilka groszy wsunął do 
ręki próżniakowi.

N* kolegiach, przed rozpoczęciem odczytów
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aktu atności i czasy też trudne, a miejcie 
też i wyrozumienie na to, wielu to w ro
ku ubiegłym umarło, na których człon
kowie Związku złożyć się musieli, a któż 
to składa? nie kto inny tylko tacy sami 
biedacy, jak nimi byli nasi mężowie, któ 
rzy może nieraz ostatni cent dawają aże* 
by wdowie i sierotom po bracie swym do- 
pomódz i na tych to występują ludzie ze

wyrazami: ,,Polska po a stać musi44 dowo-
dy które mówca na to stawił były tak 
przekonywające że każdy pesymista, pe-

w zmartwychwstanie Polski będzie wie-
rzyL

Na koniec Ob. Kociemski kończąc
posiedzenie, podziękowawszy tak licznie 
zgromadzonym, wrócił uwagę słuchaczy,
na stanowisko które w Ameryce zajmuje
my wymownemi słowy pokazując nam 
nasze powinności i cele do których dążyć 
musimy, tak jednostki jak i całość, zwró
cił uwagę na opowiastkę, którą w dzie
cinnym wieku słyszał g ojcu z siedmiu 
synami, którym dał pęki rózg do złama
nia, pęku tego próbując synowie ci zła
mać nie byli wstanie, pojedyncze zaś z । 
łatwością połamali, i z tej opowiastki 
wielką naukę dla nas wywiódł. Jednostki 
łatwo się niszczą, kiedy razem stanowimy 
siłę, której żadna moc,* gdyby nieprzy
jaciele nasi dziesięć kroć silniejszymi byli, 
przełamać nie jest w stanie, nasza siła le
ży tylko w Zgodzie j Jednoś- 
c i a zatem niech żyje Związek 
Narodowy a Polska żyć bę
dzie.

Wojciech Riemer
Sekretarz.

złemi mowami.
Jeżeli moja siostro przeczytawszy to, 

nie uwierzysz, przyjdź do mnie i przeko
naj się, czy byłoby mi podobnem moje 
dzieci choć nie wychować to tylko uźy- 
wić ? żadne z mch ani cent zarobić nie 

I jest w stanie, dzisiaj w skutek tego wspar
cia od Związku nietylko że je używię 
ale i na przyszłych członków Związku 
wychowam i nie dam im zapomnieć ro.du, 
który ludzi jak członkowie Związku do 
swych dzieci liczy i będę dodawała do 
codziennego ich polskiego Ojcze Nasz i 
modlitwę za braci Związkowych i o świet
ną przyszłość tego Związku do Pana Bo
ga. Jeszcze raz Bóg Wam zapłać.

M. Glosz.

St. Petrykuwski Kasyer. 
Ign Grabarkiewicz Marszalek, 
M. Trojanowski Yicemarszalek. 
Fr. Sikora Radny.
Ant. Balcerek „ „
Woj. Mrozlński ,, „
Józef Lemański Odźwierny.
Nowemu temu Towarzystwu źyczemy 

wszelkiej pomyślności i jak największego 
rozwoju.

Redakcya.

Wspomnienie pośmiertne.
We Wtorek dnia 8 Stycznie rb. o 

godzinie 10 z rana zasnął w Panu po na-
głej sercowej chorobie w Detroit Michig. 
§w. p. Antoni Wieruszewski.

Urodził się w r. 1856 w W. Ks. Po* 
znańskiem, a więc licząc zaledwie 28 lat 
wieku pozostawić musiał w smutku pogrą
żoną żonę Sabinę z Leszczyńskich Wieru
szewską i siostrę Stanisławę Wieruszew
ską w tym kraju i liczną rodzinę we wsi 
Bliżycach w W. Ks. Poznańskiem.

S. p. Antoni Wieruszewski zmuszo
nym był opuścić rodzinę i kraj swój ko
chany przed wojskowością, przybył do A- 
meryki w roku 1872 udając się do miasta 
Detroit, w którym do śmierci zamieszkał. 
Chociaż otrzymał wykształcenie w gimna- 
zyum Poznańskiem musiał przyjąć w A- 
meryce pracę nie zbyt łatwą, przy której 
pracował z prawdziwą cierpliwością i po
święceniem, cechującem Polaków na wy
gnaniu.

Po kilku latach ciężkich prac i zno
jów został ś. p. Wieruszewski polieyantem 
miasta Detroit a po dwuletniej służbie zło-

SKS

Baszybozuków na jegp ujęcie, lecz ten 
ich pobił, wzmocnił się, wzmacnia wciąż 
i bije Egipeyan/ Chartum podobnoie 
zajmnie a skoro mu się uda dotrzeć i zająć 
Kairo, to go pewnie za rzeczy wistego 
Mahdi, to jest za drugiego po Mahome
cie spodziewanego proroka uznają.

— Lord Overstone, anglik, 
niedawno zmarły, b\ł tak oszczędnym, że 
dla oszczędzenia kilku penów wołał mila
mi iść pieszo, a teraz zmarły pozostawił 
swej jedynaczce córce, zamężnej pułko
wnikowej Lloyd Lindsay 20 miljonów fun
tów szterlingów, za które ta pewnie pie
szo chodzić nie będzie.

IK. Smakowski M, D.
317 E. 9th Str. pomiędzy 1 i 2 Ave.

Godziny ofisowe w pomieszkaniu:
| 8—9 rano, 12—1 po po*, i 9—9 w.

W aptece P. Wieczorka:
10-11 rano i 2—4 po południu.

Apteka Polska 
Antoniego Wieczorka 

149 Isza Ave przy 9 ulicy 
w Nowym Jorku.

J. Czerni K
11 South Canal Str.

Wilkesbarre, Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigh A alley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

Hura! Hura!

Stevens Point dnia 4 Lutego 84 r.
Szanowna Redakcyo !

Już dosyć dawno jak o nas tu w Ste- 
vons Point nic nie słychać, z tego powodu 
czuje się więc być obowiązanym tak Tc* 
bie Sz. Redaktorze jak i Rodakom naszym 
rozsypanym po całej Ameryce donieść, iż 
przy tutejszym kościele św. Piotra za po
mocą Bożą i za pozwoleniem naszego ks. 
proboszcza E. I. Słowikowskiego założy
liśmy drugie bractwo Wzajemnej Pomo
cy. Imię tego bractwa jest ,,Najsłodsze 
serce Jezusa4* Dotąd tylko 30 członków 
do naszego bractwa przystąpiło, ale nadal 
jednak mamy nadzieję i ufność w Bogu, 
io nasi rodacy w Stevens Point nie będą 
mieli oziębłego ducha ku nami do nas 
przystąpią, i wszyscy w zgodzie i jedności 
braterskiej żyć sobie nadal będjiemy, i 
spodziewamy się, że wkrótce bractwo na
sze się powiększy.

Urzędnikami zostali obrani na rok: 
Er. Grabarkiewicz Prez.
Jan Michoń Viceprez.
Józef Gliński Sekretarz.
And. Krajewski Vicesekr.
And. Winiecki Kasyer.
Jan Bojar Marszałek,

Do Przemysłowców 
Krawieckich.

Za pośrednictwem gazet: „Zgody i Ka- 
। tolickiej“ zapowiedziałem wydawnictwo 
i „Szkoła kroju44 od 1 Lutego rb. A źe pomi
mo całej użyteczności tego dzieła, zaledwo 
niewielka liczba rodaków zgłosiła się do 
mnie z prenumeratą, tak że koszta druku 
pokryte być nie mogą — dla tego wydawni
ctwo „Szkoły kroju44 odłożyć inusiałem do 
jgo Czerwca rb.

Zawiadamiając o tern, upraszam o rych
łe zamówienia, z tą wzmianką, źe cały ko
mplet dzieła „Szkoły kroju'* wyjdzie w prze
ciągu roku w czterech poszytacb. Jeden pc- 
szyt kwartalnie kosztować będzie doi. 2.

Podobne dzieło wydane w języku an
gielskim przez Ruwla kosztuje doi. 25r prze
to moja „Szkoła kroju44 chociaż jest obszer
niejszą i popularniejszą, kosztować będzie 
mniej jak trzecią część bo tylko doi. 8.

New York Ist Str. No. 76
A. Waszkiewicz.

(Poszyt w języku niemieckim opraco
wany, mamy przed sobą, i musimy oświad
czyć, źe wykonanie tegoż jest bardzo wzoro-

żył urząd, aby przyjąć funkcyę Agenta 
Emigracyjnego na dworcu kolei żelaznej 
Michigan Central, którą pełnił ku wielkie
mu zadowolnieniu swych pryncypałów.

Po jednorocznej czynności jako a- 
gent kolejny, otrzymał propozycyą od na
czelnika policyjnego aby przyjął urząd 
detektywa, którą to funkcją do śmierci 
swej wypełniał.

Św. p. Antoni Wieruszewski był pra
wym Polakiem i dobrym katolikiem, na 
co nie potrzeba żadnych dowodów, po
nieważ z codziennych czynów swoich, dał 
dowód swej gorliwości i patryotyzmu dla 
Polski a przywiązanie i posłuszeństwo Ko
ściołowi Katolickiemu.

TotR
Tow. Przem. Rzem. Pol.

w Chicago
odbędzie się

dnia 34go Lutego 1884
w Czeskiej Turn Hali przy Taylor ul. 

pomiędzy Canal & Beach.
Odegrane będzie

Galganduch
czyli

Trójka Hultajska.
Melodram w trzech aktach z niemieckiego 

przez Nestroja.
Początek o godzinie 8ej wńeczorem.

Otwarcie kasy o godzinie Tej.
BAL po przedstawieniu BAŁ.

Do licznego współudziału zaprasza
Komitet.

Duia 18go Lutego 1884 r.
odbędzie się

,w „Germania Assembly Rooms“ 
591—393 Bowery 

pomiędzy Houston i pierwszą ulicą 

Przedstawienie
Teatralne Amatorskie

Towarzystwa Śpiewu 
„Moniuszko66 w Nowym Jorku. 

Odegranem będzie

Galganduch
czyli

Trójka Hultajska.
Otwarcie kasy o godzinie 7mej.
Początek przedstawienia o godz. 8.

Po Teatrze

PATENTS
MUNN & CO., of the Sctkntitic American, con
tinua toact as Soltcltors for Patents, Careats, Trade 
Marks, Copyrlghts, for the United States, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Thirty-seren years’eiperience.

Patentsobtained througnMUNN & CO. arenoticed 
In the Scientifio American, the largest, best, and 
most widely clrculated scientifio paper. $3.20 a year. 
Weekly. Splendld engrayings and Interestlng In
formation. Speclmen copy of the Scientiflc Amer
ican sent free. Address MUNN & CO., SCIENTIFIO 
American Office. 261 Broadway, New York.

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silyatica i Erotroxylon Peru- 
yianum, jest bardzo pomocnym w niestra
wności, w cierpieniach wątroby, w żół
taczce, w krwiotokach, w nerkowym 
bólu głowy, w reumutyzmacli, w wodnej 
puchlinie i w wielu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Kuenderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

mia
Cześć jego pamięci. Niech mu ta zie- 
lekką będzie.

Józef J. Leszczyński.

Pierwsza Polska 

Zabawa z Tańcami 
Tow. Polsko-Katolickiego 

Jan Trzeci Sobieski 
odbędzie się w Poniedziałek, 

dnia 35go Lutego 1884

O liczny udział prosi
Komitet.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str* BuffaloN. Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle
psze okręta parowe z Bremen, Ham
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia picniędze pruskie na Amery
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

E. A. fwórski.

we, przemyślne i praktyczne, z czego 
krawcy korzystać powinni.

Redakcya.

pp.

Józ. Ilefmiński 
M. Najman 
Jan Bojar 
Leon Bojar

Opiek. Kasy.

Radny

Józef Wicher
Teofil Kruca Odźwierny.

J. M.

Dziękczynne Pokwi
towanie.

Niżej podpisana wdowa po Michale 
Glosz, członku Związku Narodowego 
Polskiego, zmarłym dnia 8go Kwietnia 
r. p. przesyła serdeczne podziękowanie 
Rządowi Centralnemu za wypłacenie, a 
miano wice członkom Związku Nar. Pol. 
za złożenie wsparcia pośmiertnego w kwo- 
uie doi. 500

Powyższe pokwitowanie proszę Sz. 
1'ąna Redaktora łaskawie w ,,Zgodzie4 u- 
mieściu, i jeżeli miejsce pozwoli, na krót
kie podziękowanie dla Sz. Członków Zw. 
jak i kilka rad biednej wdowy, której 
tylko Związek S nikt inny z wielkiej bie
dy dopomógł 510 ómierci męża, to także 
.proszę umieścić.

Głównie odzywam się do was Szan. 
'Rodaczki. To co mnie dzisiaj, Ciebie ju- 
ttro Polko spotkać może, wpływaj na mę* 
aa swego ażeby do takiego lowarzyst- 
wa jak Z w Nar. Polski nalczab—^^^^D^

O Zgodzie.
Szanowny Redaktorze!

Z przykrością dowiadujemy się źe niektórzy 
z naszych Rodaków mają coś do zarzucenia 
„Zgodzie4. Dla nas przeciwnie, jestto najlep
sze dotychczas wychodzące pismo polskie w 
Ameryce, i mamy nadzieję że i nadal będzie 
Szanowny Redaktor wydawać je z równem 
powodzeniem.

Ponieważ Pan Molinary, mój teść, jest 
nieobecnym w tern mieście, a że poleci! mi 
przesiać Szanownemu Panu zapłatę za prze
szły rok, dołączam przedpłatę i na ten, i pro-
szę o przysyłanie nadal gazetę pod moim 
dresem.

Z szacunkiem
II. W. Ostrowski.

a-

Nowe Towarzystwo.
Przy kościele Śgo Jacka zostało zało

żone najpierwsze Towarzystwo „Najsłodsze
go Serca Jezusowego". Bractwo to liczy 
już 185 członków i wróży wielką nadzieję że 
stanie się największem towarzystwem w Mil
waukee. Konstytucji już kazało sobie wy-
drukować 480. Odznaki sprawiło sobie 
wspaniale.

Do Zarządu wchodzą:
St. Lijewski Prezydent.
Jan Wisa Viceprez.
Jan Dutkiewicz Sekr. prot.
Waw, Nyka Sekr. fin._________

iście

■ Rozmaitości.
— Do Ameryki sprowadzono wróble 

naprzeciw owadom, a miejscami już ich 
mają tyle, iż im obrzydły. W Afryce za
łożyła pewna Kompanija angielska Ko 
lonją w roku 1863, nabywszy wielką ilość 
ziemi, na której i znaczna ilość Niemców 
się osiadła, i ci stawają się już tak przy
krymi, źe radziby ich się Anglicy pozbyć, 
na co nie mają innej rady, juk zawezwać 
rząd do dyplomatycznych rokowań z rzą
dem niemieckim.

— Iw Rosyi zachodzą szkandale po 
sądach, chociaż tam policya i bagnet stoją 
na nieograniczone usługi wyższej urzęd- 
nikeryi a uciemiężanie obywateli. W Smo
leńsku toczył się proces przeciw szlachci
cowi Karpow i obywatelowi Szmitt o o- 
szukańczą grę w karty z kapitanem Pe 
trenko. Proces ten zainteresował publicz
ność iż ta zapełniła salę sądową do na
tłoku. Damy zajęły wszystkie siedzenia 
a mężczyźni stojąc zapełniali postronia. 
Spokój panował aż do przestanku wieczor
nego. Gdy atoli po wznowieniu przesłu
chów prezydujący Otto zawezwał publi
czność do opuszczenia hali z zagrożeniem 
użycia policyi, powstał pomiędzy publi
cznością wielki zgiełk, a nikt się z miejs
ca ruszyć nie chciał. Prezydujący posłał 
po policyą. Za przybyciem tejże wezwał 
p ry s t a w łagodnemi słowy do w) jścia, 
lecz przyjęto to śmiechem. Na co prezy
dujący posłał po wojsko, ale komenda i 
tegoż nic nie skutkowała. Musiano więc 
ludzi wynosić po jednemu, co zajęło cza
su aż do jedenastej godziny w nocy. Tra- 
gicznem jest to, że jednego kupca 8 żoł
nierzy miało co dźwigać. Oficerów, któ* 
rzy się pomiędzy słuchaczami jako goście 
znajdowali, nie ważono się tchnąć, i w o* 
bec tychże rozpoczęło się dalsze śledztwo, 
lecz musiano je odłożyć do dnia następ
nego, bo grad kamieni rzucanych oknami 
wypędził wszystkich z sali sądowej. Może 
i to sprawka nihilistów ? 1 —

— El Mahdi przezwany fałszy
wym prorokiem, fanatykiem i ciemnym 
mahometaninem, jest podobno wcale wy
kształconym i przemyślnym handlarzem 
niewolników. Jego rzeczywiste nazwisko 
nie jest Ahmud Mahmud lecz Ahmud Su* 
lejman. Wychowany na szkołach książę
cych Abbasa był jeneralnym rachmist
rzem w Sudanie. Z poróżnienia się z je
neralnym gubernatorem opuścił służbę i 
rzucił się do handlu niewolnikami, zęba- 
mi słoniowemi i piórami strusiemi i stanął 
nad wszystkimi innymi handlarzami.

Ismael pasza chciał go skłonić do za
przestania handlu niewolnictwa i wysłał

w Ilali p. Wissa Nr. 325ty Straight 
Patersou N. Y.

Wstęp 35 centów.
Początek o godzinie Sej.

Str.

Grocernią i Salon, 
które utrzymuję, mam zamiar sprzedać, 
ponieważ rozpoczynam inny interes.

J. Bozniaryuowski
575 Mapel Str. 

Milwaukee, Wisconsin.

Klemens Naliborski
w Radomiu

joleca Szanownej Publiczności Pol
skiej swoję ^roseruią, Salon 
i Butchershop.

1

z
D » licznego udziału tak z miasta jak 
okolicy uprzejmie zaprasza

Komitet.

Od Wydawnictwa.
Pan Teodor Muhlenmaister 

jenerała? podróżujący Agent dla „Mil 
waukee Yolksblatt”, jest agentem podró
żującym i ,.Zgody”. Zbiera dla nas Abo 
nentów i wolno mu kolektować pieniądze 
od tychże.

Redakcja Zgody
I. Weńdziński.

Sprzedaje karty okrętowe 
zabezpiecza od ognia po bardzo

fiag

Milwaukee, Igo Lutego 1884
Z dniem Igo Lutego przenieśliśmy cały zapas ubiorów z naszego 

pobocznego składu ze strony zachodniej do

z 
i

Crłownego Składu Nr. 384 E. Water Str.
Cały ten wielki zapas z owego pobocznego składu, składający się 

ubiorów męzkich i chłopięcych, mamy leżeć na oddzielnych stołach 
sprzedajemy takowe niżej własnych kosztów.

"Wyprzedaż ta potrwa tylko dni 30.

CENY.
Znaczną ilość ubiorów dla małych chłopców sprzedajemy po $ 1.50, 

2.00, 2.25, 2.50 i 3.00 za cały ubiór.
Inną ilość podobnych ubiorów po $ 2.50, 3.00, 3.50 i 4.00.
Ubiory dla mężczyzn po $ 4.00, 4.50 i 5.00.
Piękne zupełnie wełniane ubiory męzkie po $ 8.00, 9.00. 10.00, 12,00

i 12.50.
Spodnie męzkie po 75 centów, $ 1.00 i 1.25.
Spodnie kazimirowe po $ 1.75, 2.00, 2.25, 2.50 i 3.00.
Zupełnie wełniane spodnie po $ 2.50.
Spodnie dla chłopców po centów 50, 75 i. po $ 1.00.
Szare wierzchnie surduty dla mężczyzn po $ 2.00.
Ciężkie takież same po $ 2.50, 2.75, 3.00, 4.00 i 5.00.
Czarne wierzchnie surduty po $ 3.00 i 6.00.
Gacie po 25 centów.

Więzione kaftany po 75 centów i po $ 1.00.
Pamiętajcie dobrze, źe ta wielka wyprzedaż odbywa się w naszym 

Kłównym Składzie pod Arem 384tym E. lAater Str. 
pod znakiem niebieskiej chorągwi.

Z uszanowaniem

Bracia Zimmermann.

W Detroit obchodziliśmy, jak na* 
stało, w swoim czasie obchód Jana So
bieskiego 12go Września, a teraz speso- 
biemy się do przedstawienia teatralnego 

Odbędzie się takowe w Sobotę 16go 
Lutego t. r.

w Steska, sHall przy Michi
gan Ave.

Początek o godz. 8 w ieczorem. Tykiet 
25ct dla mężczyzny z damą.

Do licznego współudziału zaprasza 
wszystkich Rodaków jak najuprzejmiej

KOMITET.

JPosiedsenie
Akcyjonaryjuszów ,,Zgody44 odbędzie się 
w Czwarek,

dnia 14go Lutego
o godzinie 8ej wieczorem w czeskiej Turn 
Hali przy Taylor ulicy, pomiędzy Canal 
& Beach, na które uprzejmie zaprasza

M. Kucera,
prezydent.

August dreulicli i Syu 
polecają Szanownej Publiczności swój 

IIURTOWNY

—::WIN::—
tuk

AMERYKAŃSKICH
jako też i

342, 344 i 346 4taul. i 445 E. Water Str.

Milwaukee 4Visconsin

nizkich cenach.
Rodacy przybywający do tutejszej 

okolicy znajdą u mnie kwaterę.
Pośredniczę w kupo wa niu lotów, 

farm i rentowaniu takowych.
Z mającymi chęć zwiedzić tutej

szą okolicę wyjeżdżam własnym za
przęgiem i pokazuję im prześliczną i 
okolicę Radomia.

Klemens Aaliborski
w Radomiu

Washigton Co. 111.

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu
ŻELAZNYCH

TOWARÓW
i Waraędai rzemieślniczych 

wyboru pieców — prosi.
- Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

no Aym zapas:c, najlepszych towarów w 
święcie.
718 Milwaukee Avenue.

Chi--affo Ul.

Maryjanna Nyka
533 Mapie ul.-

Milwaukee AYisconsin

z

poleca się jako
Akuszerka Eolska 

pomocą w chorobie niewiast a szcze
gólnie dzieci.

H J. B. Belohradsky & Purer
fiw Interes Bankowy
® 376, 378 i 38® Sine Island Ave.

mm

Chicago, Illinois.
Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące, 

jako to _ przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Wystawia karty okrętowe na wszystkie linie 
pomiędzy Europą i Ameryką.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

Ci łownie zwracamy uw’agę na loty w 
najbłiźszem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w Soutk Ckicago, które po 
nadzwyczaj ^taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

l*rzyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa
runkami.

Niniejszem zwracam uwagę Szanownej Publiczności 
na to, że od Nowego Roku zwinąwszy mój interes, wstą
piłem do powyższej firmy, zaręczając Szanownym Rodakom 
za jak najrzetelniejszą i skorą usługę.

J. N. Morgenstern.

{■św
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wniósł ktoś, aby dla biednego współucznia, który 
zasłabł, zrobić składkę koleżeńską. Ignacy wyjął 
ostatniego talarka z Matką Boską i oddał w ręce 
wnioskodawcy, rezygnując tym sposobem z nowej 
chustki pod szyję, którą widział na wystawie u 
Birnbauma. Słowem Ignacy zmienił się, a nikt z 
kolegów iego nie przeczuwał, ze powodem tej 
zmiany była mała, nieznana istotka, i nieprze
widziane zranienie szczęśliwego dotąd panicza.

Mimo najoczywistszej prawdy, ze 1 aulina 
vcile o nim nie myśli, odzywał się jednak w głębi 
serca iego jakiś glos tajemny który podczas go
dziny filozofii ihistorji przywoływał mu 1 aulinę 
pTOd oczy. Wtedy zdawało mu się, ze jeszcze, me 
powinien całej tej sprawy uważać za straconą a 
4 • -z.; iasno i otwarcie przekonać

wać nie może, a o nadzieję bardzo trudno! • .Gdy . 
szala na stronę rezygnacji PlzecW- L scho- 
stawała nrzed nim owa scena na ciemny stawała pizeci n , oświetleniu! On miał
dach w cudownem jakie
ją w swoich objęciach, to przypomnie-
spieszone bic.e eerca ~P ^bieralo 
«ne przyspieszało w ni 7kryWało rumieńcem 
mu oddech, twJ!t J S c się takich snów 
szkarłatnym!... . Jakże drugiej
takiego szczęścia, ■ ■ • obojętnie idącą koło
przypomniał sobie,.t „ ,zed Oczy ten
mego Paulinę, gdy n‘L ... patrzący zawzię- 
marmurowy, mewzruszoi y i ,które na kla
cie na palki malowane ? wgźystkie nagro- 
wikorcie leżały: tiG nadziei a on widział
modzone starannie ' kim świ’ecie, jak palma 
się tak samotnym na sz
w pustyni arabskiej!... ,k ; zadość uczy- 

Aby jednak sercu tego samego dnia,
nić, postanowił Ign^ó 9

pod jakim godziwym pozorem udać się do starego 
Kordysza i tamże z zachowania się Pauliny zre
ferować dla siebie wyrok ostateczny.

Tego samego dnia wyprawił właśnie Kordysz 
dla młodszej generacji miasta nader, pocieszne 
widowisko. Były bowiem chwile, w których stary 
ułan różnił się chodem swoim i ruchami od 
wszystkich mieszkańców.

W każdem mieście jest pewna część publicz
ności, składająca się z małoletnich i próżniaków, 
która pilnem okiem obserwuje wszystko, co się na 
ulicy dzieje. Przed jej bystrym wzrokiem nic się 
nie ukryje. Najmniejsza drobnostka, wystająca po 
nad codzienne formy i zwyczaje, uderza tych ob
serwatorów ulicy i jakby nicią magnetyczną ściąga 
ich ze wszystkich ulic kolo biednej ofiary. Jakiś 
strój niezwykły, czapka z zagiętym rogiem, mina 
niecodzienna, lub wreszcie niezwyczajny ruch nóg 
i rąk, słowem pierwsza lepsza postać, odznacza
jąca się czemś, nawet nieokreślonem, zgromadza 
setki ciekawych i długim sznurem ciągnie je za 
sobą.

Taką figurą nieszczęśliwą był Kordysz.
Już sam strój jego zdradzał niepospolitego 

oryginała.
Starzy ludzie, którzy z pod tyranii mody wy

zwolili się, mają zwyczaj zatrzymywać na resztki 
życia taki krój stroju, jaki panował wtedy gdy 
byli w najwyższym punkcie żywota swego. Jest 
to rodzaj szacunku dla najszlachetniejszych wspo
mnień. Oni pochwycili najpiękniejszą chwilę 
życia svv ego i skrystalizowali ją. Między nami cho
dzą jak pomniki owej chwili i służą nam za dro- 
goskazy czy to życia towarzyskiego, czy publiczne
go. Nic nie ma bowiem śmieszniejszego, jak wi
dzieć ludzi z przeżytą przeszłością, naciągających 
na pochyłe barki wymysły mody najświeższej! Nie 
wiedzą o tern, że ścierając z Siebie znamiona prze-

szlości, snują się między miodem pokoleniem jako 
istne karykatury.

W całem mieście było tylko dwóch tak zwa
nych oryginałów. Małoletnia bowiem generacja 
nie rozumie podobnych petrifikacji. Są oni dla 
niej czemś niezwykłem, a częstokroś śmiesznem.

Jednym z tych oryginałów był stary Szot. 
Zatrzymał swój frak ceglasty, perukę i sztylpy, 
jako strój z owego dnia, w którym na owej górze 
romantycznej poprzysięgła mu Julja miłość do
zgonną. Mieszkańcy jednak przyzwyczaili się do 
tego stroju i uważali go za dawny kostjum wszy
stkich eskulapów. Zresztą stary Szot, idąc ulicą, 
szedł jak każdy inny mieszkaniec. Czasami tylko 
oberwało mu się coś od znudzonego jakiego ulicz
nika, ale to nie miało żadnych donośniejszych 
skutków, bo eskulap zachowywał się w takim ra
zie biernie, a najwięcej ignorował każdy tyczący 
się jego peruki dowcip, a nawet i na obelgę nie 
odpowiadał.

Nie tyle jednak szczęśliwym był jego towa
rzysz, stary Kordysz.

Juź sam wzrost jego miał dla ulicy coś nie
zwykłego. Był bowiem wyższy o pól głowy od 
najwyższego żyda w mieście, a do tego jeszcze nie
proporcjonalnie chudy. Nogi i ręce były dłuższe 
nad zwykłą proporcję, a ubiór powiększał jeszcze 
tę dysharmonję. Kordysz bowiem nie nosił nigdy 
innego ubrania, jak tylko kurtkę czy raczej szpen- 
cer ułański. Zdawało się, że ten ubiór z wszy- 
stkiemi jego akcesorjami stanowił najwyższy 
szczyt jego życia. Zatrzymał go więc jako jedyną, 
godziwą pamiątkę — a wszystkie z późniejszego 
życia odrzucił od siebie!

Wprawdzie oryginalny jego mundur, w któ
rym wszystkie marsze po Europie z N apoleoncm 
odbywał, leżał w skrzynce w największem posza
nowaniu. W nadzwyczajnych tylko uroczystoś
ciach wydobywał go i światu, który go nie rozu
miał, okazywał. Dla codziennego zaś użytku kazał

sobie we własnej izbie żydkowi, zupełnie podobny 
sfabrykować, który tylko o tyle różnił się od ory
ginału, że nie było na nim żadnej oznaki stopnia, 
ani tych dodatków, na które rewizor miejscowej 
policji zgodzić się nie chciał. Zresztą cały krój tej 
kurty ze stanem wysokim, z wązkiemi rękawami, 
z dwoma płatkami z tyłu i z piersią wysoko pod- 
watowaną został zupełnie autentyczny. Do tego 
należał halsztuk niezmiernie wysoki i rajtuzy z 
szarego sukna, skórą u dołu wyłożone. Na prawem 
uchu trzymała się historyczna furażerka. Dodać 
jeszcze należy, że cały ten ubiór powszedni miał 
w wielu miejscach dosyć widoczne łaty.

Sam więc strój taki Kordysza, spóźniony naj
mniej o lat trzydzieści, był dla próżniaków ulicz- 
nych niepospolitą ponętą. Do tego jeszcze przy
czyniała się cała postać jego. Najprzód nogi miał 
tak krzywe jak dwie szable tureckie razem zło
żone. Nie każdy ulicznik wiedział, że stary ułan 
wykrzywił sobie te nogi na koniu, jadąc z Hiszpanii 
do Moskwy. Twarz jego była podłużna i wąs su
miasty na dół spuszczony. Wiek i trudy pochyliły 
jego barki ku ziemi, a na tych barkach spoczy
wała część wawrzynów Napoleona.

Próżniak uliczny nie widział tych laurów, ale 
widział figurę nader komiczną. Rzucony na miejski 
bruk stary weteran był w swoim historycznym 
mundurze pyszną karykaturą dla miejskiej gawie
dzi. Do tego jeszcze przyczynił się chwiejący chód 
jego i niepewny, jakto u każdego kawalerzysty 
bywa. Ruchy jego i maniery nie były także zbyt 
zwyczajne. Najczęściej mówił coś do siebie, ą wte
dy gęsta jego odnosiły się do tego niezrozumia
łego monologu, A. bywało nawet, źe go widziano 
wywijającego ogromnym kijem ponad głową, który 
prawdopodobnie w tej chwili lancę przedstawiał.

Mieszkańcy miasta wraz z ulicznikami nie 
zastanawiali się wcale nad znaczeniem owych dzi
wacznych ruchów Kordysza, widzieli tylko sta
rego ułana, który prawdopodobnie sprawę zale-

wal. A bystrzejsze, umysły widziały w nim w naj
lepszym razie jakiegoś półwarjata.

I w samej rzeczy strasznie na to zakrawał sta
ry Kordysz. Nikomu on wprawdzie nic złego nie 
uczynił. W kościele Ojców Frańciszkanów modlił 
się gorąco, a nawet czasem krzyżem leżał. Sam 
ubogi często obdarzał żebraka grajcarem. Miał 
jednak chwile, w których najzuchwalszy ulicznik 
uciekał od niego. Wtedy stawał zazwyczaj na 
środku rynku, prosił uliczników, aby od niego na 
kilka kroków oddalili się, a gdy to nastąpiło, za
czął z taką wściekłością wymachiwać kijem ku 
jednej stronie, gdzie miał stać niewidzialny jakiś 
jego nieprzyjaciel, że nawet rewizor policji miej
scowej z należytego oddalenia patrzał na niego.

Otóż właśnie tego samego dnia, w którym 
Ignacy postanowił pod jakim pozorem od wiedzieć 
dom Kordysza, był tenże w jakiemś niezwykłem 
rozdrażnieniu.

Było to dobrze jeszcze przed wieczorem. Cały 
szeroki plac rynku przed ’starym cyrkułem’ zaczął 
napełniać się ulicznikami rozmaitego rodzaju, 
do których przyłączyły się klasy szkoły normahuj 
i młodsza generacja rzemiosł miejscowych. W sa
mym środku stał Kordysz i kijem sękatym wjr- 
wijał ponad głową. Przy tern mówił niby coś do 
siebie, a niby do publiczności, i groził ku stronie, 
w której przypadkowo znajdował się prześwietny 
magistrat.

— Mordie! — wołał, co wy za ludzie! Wytrze
szczyliście oczy na Kordysza jakby na raroga! 
Mordie!. . . Któż z was jest godzien stanąć przy 
mnie, gdybym szedł na armaty!...

Dalszy ciąg nastąpi )



Agencja okrętowa i sprzedarzy gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy chcecic sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami taro 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

M. KUCERA "w®

186 West 12th Str. Chicago Ii.

J, Krajniak Congress Hall 
l(i Rivingtoia Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Pfeiffer właściciel.

„Ch<1owhc Lekarstwo^
Po długich badaniach i licznych pró

bach niżej podpisanemu udało się szczęś
liwie sporządzić maść iście cudowną. Le
czy ona gruntownie i stale wszelkiego ga
tunku Wrzody, puchnienia i zbieiama 
Wrzodowe, tak świeże jako i zastarzałe. 
Pani C. Mormann w miejscu, nadaremnie 
przez 15 lat 17 lekarzom ciężkie płaciła su= 
my i galony zużyła maści. Dwa tygodnie 
temu odebrała, odemnie maści pudełko i 
puchlina z cierpieniem ustała, a wizody 
(cztery takowych) piękną pokryte, granu- 
lacyą, już niemal zarównane i niewiasta 
na klęczkach dziękuje Bogu za szczęśliwe 
zesłanie jej pomocy.

1 Pudełko 50 cnt.
(i - doi. 2,50 ,,
12 - „ 4,50 „
W większych ilościach znacznie ta- 

nieB ., , -Agenci dobrze zarobić mogą, gdyż 
każdy kupi, skoro się o Cudownej sile ma
ści choć jeden w okolicy przekona.

Leczę także z najpomyślniejszym sku
tkiem wszelkie inne chroniczne czyli za
starzałe choroby, jako też i skryte cier
pienia grzechów młodości za nadesłaniem 
1 dolara.

Adres:

Dr. N.T. Tański
Ludlow Grove

Hamilton Co. Ohio.

A. Stoi zen berger
Karawaniarz i sprzedawca Trnmion.

8^2 Stan ton Street-

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety7 pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnie taniej można destać 

Karet 'pogrzebowych 
uiż gdzie indziej. Polecam się łaskawej

że

mięci polskiej publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we 

wszystkiem chcę jak najsumien
niej i najtaniej służyć.

pa-

9

UKITNTA! «^KI\TA! ««UMTA!
W znanym głośno i bogatym Północno-Zachodzie będą sprzedawane grunta 

taniej niż rent tychże wynosi. . . .
Tysiące akrów najlepszej i bogatej ziemi w Północno-Zachodniej i lołudniowo-

Zachodniej ____

do sprzedania, tylko od
4 do 7miu Dolarów za akier.

Jednego dolara gotówką wpłaty przy zakupnie resztę na roczne wypłaty.
Wyborna rola, smaczna woda, dobre targi, szkoły kościoły, gazety, telegrafy i 

5 koleji żelaznych do odstawiania produktów na targi.
Wycieczka na grunta tania, a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy zie

mię zakupią.
Po bliższe informacje udać się można do: Fredo ricksen Hansen i Dru- 

mond, agenci Chicago, Milwaukee & St. Paul koleji żelaznej, 26 North Clark Str. 
Chicago, albo do miejscowych agentów.

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. Ot li Str.

Donoszę moim szanownym odbi ;;óuo, iż 
z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem n ój 

skład Garderoby Męskiej y
6 ulicy, Iccs prowadzę tako

wy i przyjmuję wszel
kie zamówienia na

Ubiory Męzkie
pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
jak dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko
wanych.

poleca Szanownej Publiczności Pol
skiej swoje składy obuwia męzkie- 
go, damskiego i dla dzieci.
Dog 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kiunickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

Karty okrętowe 
do Europy i z Europy sprzedaje 

F. Stroni <& Co. 
287 Reed Str.

Milwaukee, Wis.
ing

w
N. B. Pieniądze przesyłać należy 
,Registered Letters“ a nie przez Mo-

ney Order.

BIURO
Rządu Oentr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Xr. 378 Rliie Island Ave

Chicago, 111.
dokąd wszelkie korespondencyje adre
sować uprasza

J. A. Morgenstern,
Sekretarzjeneralny Związku Nar. Pol

skiego w St. Zj.

Kucera, 186 W. 12 str. Chicago 111. 
D.-Sherman, Cor. Noble i Bradley. 
M. Majewski Cor. Milwaukee Ave. 

i Noble str.

J. Bednarz, 165 IV. 19 str. 
A. Sherman, 52 Mradley str 
A Kurr, 539 Noble str.

Zamiejscowi agenci.
J. Boinski, South Bend, Ind.
I. Gajewski, Greenbay Wis.
I. Anglewicz, Winona, Minn.
W. Templin, South Chicago.
W. M. Budzyński, New York.
A. F. Górski, Buffalo, N. Y.

George Poland,

W. S. Bobkiewicz, La Salle UL 
I. Starszak, Lemont 111.
I. Donajski, Manistee, Mich. 
Piotr Mulka, Pittsburg Pa. 
Jan Malikowski, Newark, N. J. 
Jan Dembiński, Detroit, Mich.

Nanticoke, Pa.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Fracownia Kraw iecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Publiczności.

PIEKARNIA CIAST, 
na sprzedaż drobną i hurtem 

wraź z Kawiarnią 

158 E. Houston Str.
New York.

Obstalunki na kuliki, wesela i. t. d. spełnia
ją się jak najstaranniej.

Hofa Park Osada
w pobliżu Seymour w Wiseonsin. Jest to 
najwięcej zamieszkała, najludniejsza i naj
bogatsza Polska Osada w Ameryce.

Clicę jeszcze 25.000 Akrów więcej 
sprzedać Polakom.

Moje nowe Mapy i Cyrkularze jestem 
gotów posłać każdemu kto do mnie pó ta
kowe napisze.

Telegrafujcie przed przybyciem do 
mnie a gdy będziecie wyjeżdżać kupcie 
tykiety t\ Iko do Milwaukee.

J 4 . Hof.
119 WEST WATER STREET 

MILWAUKEE WIS.

Tanio! Rardzo Tanio.
Kto chce kupie tanie i dobre

— niechaj idzie do — 

LOUIS WREDEN 
061 Milwaukee Avenue.

FARMY.
Dla informacyi tych familii, które 

mają zamiar tej jeszcze jesieni osiedlić się 
na farmach, to jest na gruntach J. J. 
Hofa w Seymour, donoszę niniejszem, że 
jestem w stanie wybudować jeszcze 10 
do 20tu i więcej domów na 40tu lub 80ciu 
akrach w mojej Hofa Park osadzie. Do
my te mogą być wykończone jeszcze pod
czas tej jesieni i przed wprowadzeniem 
się familii do takowych.

Obecna pora jest najstosowniejszą do 
osiedlania się na lesistych gruntach.

JT. J. Hof.

DR. H. XELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć 
w aptece No. 482 

w pomieszkaniu No. 643
Mitchell ulicy

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

T
jim nm

ORIENTAŁ

Hugo Lederer, 
Interes bankowy, wekslowy 

i sprzedaży kart okrętowych,

między 4tą i 5tą ulicą, NEW YORK

YTfW^Używamy nazwiska te- 
JLw 1 £° „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
T si$ wielkich kolei, co za-
1 J 1 fil Fj- szi° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krotka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą-

Rodacy korzystajcie z czasu!

IGOAkrow
najlepszego gruntu w tanach Zjedn.

Za darmo
Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 

Po informacje zgłaszajcie się do 
J. PRYŻGINT 
114| Allen Str.
NEW YORK.

204-212 E 55 Str.
NEW YORK,

Jakób Krauter 
624*MILWAUKEE AV. 624 

‘ CHICAGO, ILL.

.MILWAUKEE
czności stoi ,,Short Linę” 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, 
Miiiłieapolis.

z najlepszymi

St. Paul i

KOLEJ ŻELAZNA

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She

boygan, Manitowoc, TwoRivers,
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Appleton, Wausaub 2() ran0 3 55 .
Express. ) 1 1

Sheboygan, Mani-)
towociTwoRi- )3.30popoL 10.50 rano.
vers Express.

Nocny Express 
wagonem 

sypialnym.
)8.05 wiecz. 6.50 rano.

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowo-i o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh n 6.30 rano, łączy się natytb= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
i Minneapolis.

Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu
kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofLach kompanji.
H. J H. Reed,

Gen’l Supt.,
II. F. Whitconib.
Gen’i Pass. Agt.

Chicag0, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Elleudale.

Chicago, Milwaukee, Eau Cłaire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oeouomowoc.

Chicago, ^Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Beloit, Jauesrille i Mi
nera! Point.

Chicago, EIgin, Rockłort i Du- 
buquc.

Chicago, Clinton, Rock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil BI u fi s i Omahat
Chicago, Sioux City, Sioux Fa!ls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubu<iiic, St. Paul i 

Miueapolis.
Davenport, Caliuar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmanu Sypialnie i najwykwitniejsze ja

dalnie kolejowe w święcie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S. S. MERRILL, A.Y. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T kt Agt.
J. T. CLARK, Geo. II. HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Cor. East Water & Mason Str. 
• MILWAUKEE, WIS.

Salon 1’ulski i skład wódki 
Washington and Rivor Str.

Win. EGGERS M. Dr.
। 654 6-th Ave. Milnnaukeo Wis.
I GODZINY OPISOWE. w pomieszkaniu.
otl 7-mcj do 8-mcj rano a od 1-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poi.

W APTECE Kientha przy 7-mej Avc. i Mitchell Str- 
od 1 i-tej do 12-tej przed pot. a od ó-tej do (i-tej po poiud.

Hamburgsko-Amerykańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

;NEV<„yORK 
HAMBURG.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Havro dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowo najlepiej zbudo
wano i elegancko urządzone parowce pocz
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havro w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważad na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gescll- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Do

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 30 doi.

1'aryźa 31 doi. i 50 c. tam i napowrót 53.

Przy fabryce stalowej.

L. L. STORES.
3

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.

BELA COSULICH
52 Exchange Place, 

wystawia weksle na 
ANGLO - AUSTRYJACKF BANK 
na Wiedeń, lludapest, Bern, 

l*ragę, Lwów i inno miasta
w Austryi i Węgrzech.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Europy z Hambur

ga. do Nowego Yorku 22 doi.
Ktoby opłacił podroż tam 1 napowrót do

stanie daleko taniej.
Zgłaszajcie się do

C- B. Richard & Co.

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
.doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

509 Mitchell ulicy
Rók 4tcj Avo. obok kościoła św Antoniego 

MILWAUKEE, WIS. 
utrzymuje 

Pierwszorzędną

61 Broadway 
^Tew York, 

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WEND2HNSKI.

dla

Główne Bióro kolonizacji Polskiej znajduje się 
495 Noble i Milwaukee Ave. li tylko dla Polaków.

Sekretarz, S t. S 1 o m i ń s k i, Chicago 111.
I. W en d z i n sk i, 465 Mitchell ulicy, Milwaukee, Wis.

Jeneralna Jłgencyja Polska 
pN MILWAUKEE, WISCONSIN,

465 Mit.ch.ell Street
Wystawia karty okrętowe na najlepsze linie parowe, a zwłaszcza 

na Xorth German Lloyd, Hamburg American Facket 
Com., Red Star Linę i inne przez Bremen, Baltimore, Antwerpie 
Filadelfią, Hamburg i Nowy Jork kursujące.

Wyrabia pleaipotencyje do starego kraju, pośredniczy \vprocesach 
tamże, ściąga pieniądze i w dom interesowanym odstawia.

Zabezpiecza budynki i rzeczy od ognia w sześciu najlepszych, naj
bogatszych i najstarszych kompaniach, w których kościoły, • szkoły i naj
większe handle i budynki, są zabezpieczone.

Pośredniczy w nabywaniu gruntów i zakładaniu nowych kolonii 
polskich.

O rzetelnej i skorej czynności tej agencyi przekonały się setki łudzi, 
którym sprawy prowadziła.

Szanowna Publiczność Polska może się u niejednego z tychże o rze
telności tej agencyi przekonać, a niżej podpisany ręczy za skorą i rzetelne 
usługę.

poleca swój dobrze zaopatrzony 

::Skład Obuwia::— 
tak męzkiego jako i dla dam.

Każda robota pod gwarancją. 
Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

GROCHOWSKI, 
KILIŃSKI &

ŁYCZYWEK. 
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobili^ 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —

Oznaki dla Towarzystw
w różnych gatunkach jako to:

ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 
zawsze na składzie.

Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 
tko i po najtańszej cenie.

Rodacy 1 przekonajcie się wprzód 
w polskim składzie, zanim pój

dziecie do obcych.
W. SŁOMIBTSKA,

679 Milwaukee A.v-
Chicago 111-

Zegarmistrz Polski,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
su ój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych,

Łańcuszków, Pierścieni, 
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra

wdziwe europejskie

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro

boty wykonuje skoro i trwale.

I. WEJTHZIKSKI, 
465 Mitchell Street, w Polskiej Drukarni pomiędzy 2gą i 3cią Ave.

HURA! HURA! MLR A!
' Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód.

AY. Kroeger
ma najpiękniejszy

Skład Pieców
do ogrzewania, i gotowania

po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.
Kto potrzebuje

żelaznych sprzętów i naczyń kuchen
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólmczych, zgoła wszys
tkiego cu w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KROEHER,
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

Oskara Guentherotli,
No. 434 Mitchell Str.

Milwaukee, W i s.
Polecam swoje medycyny i skład sła

wnego bytru żołądkowego Hostetera, oraz 
rozmaite chemikalia, pachnidła, towary 
galanteryjne, pacbniące mydła, szczotki, 
grzebienie, farby; oraz czyste wina i li- 
kwory za lekarstwo używane.

O. Cłuentberoth, 
465 Miichell str., Milw. Wis.

_ DY ALL ODDS
PDEST EOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

C^CHIGAGO I NORTH WESTERN^n
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Blufts (Omaha), któ
rą podróżni przenószą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C}L1FOPIA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moincs, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, EIgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi rnale- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
lacowe eleganckie kary sypialne,
i pałacowe hotelowe kary 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyanei

nie

DrCLARKE
Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki eię 
chory nie polepszy

Rok założenia
1851 

Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Znany od dawna, jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi
rurg.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Siabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami^ z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach posela się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady; ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po

radźcie się wpierw Dra Ciarko.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny posela się zaopatrzone naj
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posluchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
F. I). Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada sie 

po polsku.

Paul Soboleski, 
^fotaryusz publiczny 

Wyrabia prawne dokumentu i prze
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Kandolph str., Chicago 111.

HOFFMANNA
: < AFE WATIOMAI.::- 
Nr. 386 B0WERY STR.

Róg 1 szej ulicy New York

poleca swój
Skład Trunków

Pool i •Lunch Boom
107 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., Ne w York
przy polskim kościele.

HRITOA EHYCT A.
,,Poets and Poetry of Poland“ po

prawiona, z dodatkiem portretów Bro
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona, 
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzłacane 3.75 , , 5.00

Adres: Paul Soboleski
66 W. Randolph Str. Chicago III.

MERCHANTS
EKfHANGE

narożnik E. Water i Michigan ulicy 
(w Mitchla budynku) 

Milwaukee, Wiscousin 
sprzedaje weksle na wszystkie banki 

w Europie, 
pośredniczy w wypłatach pieniężnych wprost 

do domu, 
do wszelkich miejscowości 

w Niemczech, Austryi, Szwecyi, 
B Norwegii, Danii, Francy!

i Szwajcaryi.

karty okrętowe na wszystkie niemieckie 
okrętu parowe, tak do jak z Europy, i aż 

na miejsce celu podróży.

sy
Przyjmuje pieniądze w depozyt do ka- 

oszezędności z opłatą procentu.
R. Nunnemacłier,

kasyjer.

Dla Polskiej Publiczności podejmuje 
się pośrednictwa

I. 4Aeńdziński, 
465 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

tj

Piwowapnia
w Dolinie Menomonee.

Ofis północny pizy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul.

Poleca się Polskiej Publiczności.
Fiwa dobre, trwałe i sina- 

ezne, skora usługa.

3
Kolej żelazna

J pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASltA.
Z pałacowy mi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do bterens Point na pociągu z Chicago via.

C. Al. * St. p. Ky. 0 9-C0 p M
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Sterets 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CL Al RE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
Milwaukee do Stevens Point, Chip- 

iewa Falls, Eau Claire lub Ashland 
Lakę Superior.

Pociągi prąy i odchodzą 
z UNION DEPOT 

w Lutym 1883.
Through Expres8 
Dzienny Espress 
Pocztowy pospieszny 
Accommodation

Odch.
*12.30 rano
*7.30 rano
*3.00 po obi.
*3.3<) rano
18 SO wieczór

Przych.
12.10 rano
*7.35 wieczór 
* 11.06 przed ob
*5.30 wieczór
♦4.25 rano.

F. J, Horchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

'Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumentu juko to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki,'zapisy i testamentu le= 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofist 509 3ga AveHue.
Milwaukee Wiseonsin-

SKŁAD MAKI i PASZY
wszystko po najtańszych cenach.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MAN1T0W0C, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.
Karol Flusehe.

Ziemia na sprzedaż.
Ziemia z lasem w Wisconsinie, farmy 
w Wisconsinie, Jowie, Dakocie, Min
nesocie sprzed aj e tanio

F. Stroni Co.
287 Reed Str.

Milwaukee, Wis.

W1KARYASZ
DORSZYNSKI

& SPÓŁKA
WIELKI SKŁAD POLSKI

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
Jako też dla młodzieży i chłopców, bielizny, 
koszul wierzchnich i spodnich,kołnierzyków, 
krawatek, kapeluszy itd. Zarazem wykonu
jemy wszelkieobstalunki podług miary i naj
nowszej mody i po najprzystępniejszych ce
nach. Skład nasz znajduje się

699 Milwaukee av.
blizko Noble ulicy, CHICAGO ILL.

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
ś wiecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

ILIj.
JnoŁ Ferguson JnoS. George
City Pass. Agt. Com‘1 AlG.

MILWAUKEE WIS.

Miejsce schadzki Polonii.
Gazety polskie, węgierskie, czeskie, nie

mieckie i francuzkie. Billard, szachy i do
mino. O liczne odwiedzanie upsasza właści
ciel

•T ózef Hoffmann.

Kawiarnia międzyna
rodowa.

6 First Ave. NEW YORK
Kuaders prop.

POLECAM SZANOWNYM 
KODAKOM

Salon mój i dobre trunki, extra Bawarskie 
piwo, Likiery, Cigaiy i 

bilard.
Nr; 138 Ludlow Str. New York.

'Jan PalrzykowNki właściciel.

SWyjąwszy w Niedzielę. 1 Wyjąwszy w Sobotę 
t Wyjąwszy w Poniedziałek.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MKR1LL 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker
Gen’l. Manager Geu'L Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.
GE

lohn A. Lomax,
Fabrykant i Sprzedawacz

Oleju Imbierowego.
Wody mineralnej wszelkiego gatun
ku. Rozmaitych importowanych kra- 
iowych butelkowanych piw, porteru, 
jabłeczniku i syropów.
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 
i Harisson ulicy,

w Chicago, Ul. ,


